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Antysemityzm niemiecki, 

Żydzi w Wielkopolsce są, jak wiadomo, sta- 
łymi sprzymierzeńcami Niemców przeciwko Po- 
lakom, bez względu na to, że antysemityzm nie- 
miecki ebjawia się w takiej samej barbarzyń- 
skiej formie, jak hakatyzm. Wczoraj wspomnie- 
liśmy o agitacji antyżydowskiej hr. Pócklera ;— 
aby dać naszym czytelnikom lepsze wyobrażenie 
o metodzie, używanej przez tege wybitnego „jun- 
kra*, przedstawiciela niemieckiej arystokracji, 
przytaczamy poniżej kilka ustępów z jego mów, 
wygłoszonych w Berlinie. 

„Małe, czarne żydziaki—mówił hr. Piickler— 
będą się pewnie bardzo cieszyły, że znowu tu 
jestem, Abraham i Izaak Levysohn i mały Cohn 
i Rebeka i przeklęte ścierwo i jak oni się tam 
nazywają, bardzo umiłowani semici; będą się pe- 
wnie bardzo cieszyli, bo teraz są znów kamienie, 
baty, pociski i ognie; teraz będziemy hołotę kro- 
pili, aż im się zrobi niedobrze i spakują się i 
pójdą sobie precz. Zbierzcie wszystkie siły, od- 
wagę, jak również i gniew i marsz, marsz, marsz, 
hura, ruszaj na bandę żydowską z grzmiącymi 
okrzykami hura... Wyrzućcie do djabła tę hoło- 
tę, która nas przez dziesiątki lat gnębiła i nisz- 
czyła... Gdym przed.kilku dniami studjował hi- 
storję żydów w Hiszpanji, to myślałem sobie 
często o mych czerwonych przyjacielach w Ber- 
linie i mówiłem sobie, że byliby to popravde 
Amialni indin pdwków ynan: hande żydowek 
“gz ulie Berlina. Co myślicie o tem moi kochani 
czerwoni chłopcy ; cieszę się serdecznie, że was 
znowu widzę, bo kocham bardzo wasze poczciwe 
i salachetne twarze. Jak by to było, gdybyśmy 
teraz nareszcie, żydów wymłócili. — Ja, wasz 
przywódzca, idę naprzód z wielką i czerwoną 
chorągwią w ręku, a na chorągwi napis: „Precz 
z Żydami, precz z przeklętą bandą, precz z Abra- 
hamem i Lervysohnem i małym Cohnem !*... 


Również dobry, kochany, dzielny Bebel mu- 
ai teraz razem z nami młócić bandę żydowską, 
nic mu już nie pomoże. Bebel miał przed kilku 
tygodniami znowu wielką mowę, w Amsterdamie 
czy gdzieindziej, w której powiedział, że Niemcy 
należą teraz do najgorzej w Europie rządzonych 
państw. I on ma słuszność, kochany, dobry Be- 
bel, ten człowiek ma wogóle zawsze słuszność, 
bo jest wyśmienity chłopiec. Obecnie Wilhelm II 
von Hohenzollern kłóci się bardzo z hr. Lippe- 
Bisterfeld, z regentem Schamburg-Lippe. Ciągle 
tak naprzód, a będziemy mieli wkrótce 3 do 4 
miljonów socjalistów w kraju. Może i hr. Lippe- 
Biesterfeld zostanie kiedyś socjalistą, gdy będzie 
nadal tak źle traktowany, — socjalistą-antyse- 
mickim, lub socjalnym antysemitą, co jest wszyst- 
ko „jodno*. I t. d. i t. d. 

„Kiedy żyd jest zuchwały, to i wy bądźcie 
znchwali. Przyjdzie może do bijatyki, to weźcie 
do ręki drąga i walcie psa po czaszce, aż pa- 
dmie na wznak. Możecie także hołotę traktować 
rewolwerem, to wszystko jedno. Żydów uważam 
za wyjętych z pod prawa, każdy może ich wa- 
łić i strzelać, ile zechce. Takie małe napady na 
żydów są wielce godne zalecenia. Czytamy pra- 
wie codziennie w pismach, że tu w Berlinie zda- 
rzył się jakiś napad czy kradzież, lecz zawsze 
a Chrześcijan, bardzo rzadko zaś u żydów. To 
Jest t. zw. brak charakteru u łobuzów berliń- 
skich. Wy musicie napady traktować, jako ry- 
erski, wykwintny sport, na podobieństwo „Raub- 
itterów* w wiekach średnich, którzy niejedne- 
po przeklętego żyda obrabowali. Kto urządzi w 
najbliższym czasie napad na żyda, temu ofiaruję 
taiara, kto wszystko poprostu potłucze, temu dam 
dwa talary, kto prócz tego małego Cohna tak 
wykropi, że hultaj przez ośm dni nie będzie 
mógł siedzieć, temu ofiaruję trzy talary, a kto 
ponadto starą Sarę wyrzuci za okno, że jej cza- 
szka rozwali się na asfalcie berlińskim, temn 
dam cztery talary, i tak dalej ciągle. Możecie 
więc coś zrobić, kochani napastnicy berlińscy 
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Więc nuże do_świeżych i wesołych napadów, nu- 
że do kropienia, do niszczenia, do zręcznego i 
śmiałego czynu !* 

Tak mówił Niemiec czystej krwi wobec ty- 
sięcy swoich rodaków, -którzy gromkimi okla- 
skami zatwierdzili jego wywody... 

-Nic to nie przeszkodzi żydom głosować na- 
wet na Picklera, gdy jegoeKkontrkandydatem bę- 
dzie Polak... 

Inny objaw usposobienia Niemców, — tym 
razem niemieckich kół rządowych, — wobec ży- 
dów, — jest niemniej charakterystyczny. 

Jak wiadomo, w armji niemieckiej żydzi nie 
mogą otrzymać stopnia oficerskiego, nawet w re- 
zerwie; — jak szeroko jest stosowana ta zasa- 
da, o tem świadczy fakt następujący: Pewien je- 
dnoroczniak, Chrześcijanin, — który po odbyciu 
słażby zdał egzamin oficerski, — otrzymał urzę- 
dowe zawiadomienie, że władze wojskowe nie 
uznały za właściwe nadać mu stopień oficera; 
gdy młody człowiek, dotknięty tym ostracyzmem, 
począł badać powody swojej niełaski, — dowie- 
dział się, że nie może zostać oficerem,... ponie- 
waż praktykę kupiecką odbywał... w sklepie ży- 
dowskim. 

Była to zupełnie wystarczająca przyczyna do 
zamknięcia młodzieńcowi karjery wojskowej. 

Porównajmy teraz z powyższymi faktami — 
to, eo się dzieje w Galicji, a łatwo wyprowadzi- 
my wnioski co do moralnej wartości żydostwa. 


ZA0SINZGRIO TOZUJGNIAW W Padaposzcio. 


Projekt Tiszy zaostrzenia regulaminu. — Ów projekt 
i ugoda z Anustrją. — Energja i brutalność Tiszy,— 
Czy celu dopnie? — Połączona opozycja. — Jej ar- 
gumenty. — Tisza chce użyć gwałtu. — Opór gru- 
py deakistów i Andrassych. — Antypatje osobiste. — 
Secesja w 1898 r. — Tisza działa szybko. 


Nasz korespondent wiedeński (Mm) pisze: 

Rekonstrukcja gabinetu austrjackiego, nastę- 
pnie zaś wypadki w Insbrucku sprawiły, że za- 
pomniano o walce, którą Stefan Tisza prowadzi 
z opozycją połączoną w lzbie poselskiej węgier- 
skiej. 

Ta walka o zaostrzenie regulaminu obrad po- 
siada doniosłe dla polityki wewnętrznej znacze- 
nie. Jeżeli bowiem Tiszy uda się zaostrzyć re- 
gulamin, to w takim razie ugoda austro-węgier- 
ska dojdzie do skutku nawet, gdyby w Wiedniu 
załatwiono ją z pomocą $ 14. W wypadku prze- 
ciwnym niema mowy o odnowieniu ugody. 

Tisza przystąpił do zaostrzenia regulaminu z 
wielką energją. Można nawet nazwać ową ener- 
gję brutalnością, trzeba jednak przyznać, iż Ti- 
Sza jest politykiem w całem znaczeniu tego sło- 
wa. Zdaje sobie sprawę, że esencją i treścią po- 
lityki jest czyn, a nie tylko gadanie, że mini- 
ster, który tylko poprzestaje na gadaniu, dzia- 
łać zaś się boi, musi państwo doprowadzić do 
coraz większego rozstroju, że dla państwa nie- 
ma nie gorszego, aniżeli marazm, który musi się 
zjawić tam, gdzie rząd wszelkiej działalności po- 
litycznej boi się gorzej ognia. 

Tisza, nabrawszy przekonania, że nie załatwi 
ugody z Austrją bez zaostrzenia regulaminu, za- 
brał się odrazu do dzieła. Czy celu dopnie? 

Wszystkie grupy opozycyjne złączyły się w 
jedną falangę, dochodzącą do 165 głosów, to jest 
mającą trzecią część mandatów całej Izby. Opo- 
zycja wyraźnie mówi, że nie zgadza się na zao- 
strzenie regulaminu, gdyż uważa to za cel nie- 
patrjotyczny. Węgry nie są państwem samodziel- 
nem w całem znaczeniu tego słowa. Kto zarę- 
czy, że po zaostrzeniu regulaminu Tisza albo 
Khuen-Hedervary, albo inny zły patrjota wę- 
gierski, jako naczelnik rządu, nie przeprowadzi 
podczas wyborów większości, która będzie goto- 
wą do każdego łajdactwa politycznego i z po- 
mocą zaostrzonego regulaminu zaknebluje opozy- 
cji usta, oraz zwiąże ręce? Wówczas Węgry 
nietylko nie mogą myśleć o rozszerzeniu swojej 
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Wydanie wie czorne 


Przedpłata 


na „Głos Narodu* wynosi 
na prewincji: miesięcznie 
kor. 2770. W państwie mie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państw ach 
kwartalnie koron 18'—. 
Numer pojedynczy w miej- 
seu 10 h., na prowincji 18h. 
Każda zmiana adresu 40 h. 
Numer niedzielny ilu stro- 
wany 14 hal. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działn p. Włedzimierz Strycharski w biurze inseratowem „Głosn Narodu“ róg ul, św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7. 

Od miejsca wiersza irohnóm pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za kazdy raz. — Śluby, 

mskrologi etc. 80 hal. “Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiedniu Haasenstein £ Vogler, (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38. 


Rok XII. 


państwowości, lecz, €o gorsza, utracą niejedną 
zdobycz narodową, ponieważ zdemoralizowana 
większość rządowa, materjalnie od gabinetu pod 
każdym względem zawisła, chętnie potwierdzi 
każdy zamach na odrębność Węgier. Opozycja 
zatem postanowiła walczyć do upadłego. 

Nie wiele jej to pomoże. Tisza z góry upla- 
nował sobie, że nawet gwałtem dopnie celu. 
Kto go zna, wie, że nawet przed gwałtem się 
nie cofnie. Lecz pytanie, czy na owej drodze 
nie pozostanie Sam, czy nie opuszczą go właśni 
zwolennicy. Zdaje się, że w partji rządowej doj- 
dzie do tego rozłamu. Tisza może liczyć tylko 
na szlachtę kalwińską, bo sam jest kalwinem i 
na wolnomularzy, wśród których zajmuje wyso- 
kie stanowisko. 

Wątpliwem przecież jest, czy pójdą z nim dą- 
wni deakiści, którzy grupowali się koło Koloma- 
na Szella, i grupa arystokratyczna, której przy- 
wodzą Andrassowie. Działają tutaj antypatje o- 
sobiste i względy polityczne. Obie te grupy 
uważają przedewszystkiem Tiszę za karjerowi- 
cza bez sumienia, gotowego na wszystko, byle 
tylko, jak najdłużej utrzymać władzę w ręku. 
Powtóre, są one zdania, że w stosunkach wę- 
gierskich zaostrzenie regulaminu tworzy istotnie 
broń obosieczną. Rząd, narzucony krajowi, może 
z pomocą zaostrzonego regulaminu, popchnąć 
parlament na antynarodowe bezdroża, zagubić 
nawet samodzielność kraju. 

Możliwem więc jest, że obie grupy w roz- 
strzygającej chwili, gdy Tisza pójdzie na drog? 
ZWMLU, vyuszoz gu i — nia pzeciadząc 0> 
opozycji — usuną się z łona większości. Stało 
się to w 1898 r., gdy baron Dezydery Banffy, 
ówczesny prezes ministrów, pod wpływem rady 
antykonstytucyjnej, danej mu przez Kolomana 
i Stefana 'Tiszów, chwycił się bardzo niekonsty- 
tucyjnego środka, by przełamać obstrukcję. Wte- 
dy grupa Andrassych opuściła większość i zada- 
ła w ten sposób Banffemu cios śmiertelny. 

I teraz może się stać coś podobnego. Tisza 
przewiduje to i dlatego się śpieszy, by chorym 
na brak woli arystokratom nie dawać zbyt dłu- 
giego czasu do namysłu. 


= WOJNA. 


Co może zrobić flota bałtycka? 

Po pierwszym głośnym czynie wojennym fio- 
ty bałtyckiej, po szczęśliwem zażegnaniu ewen- 
tualności przymusowego aresztu gdzieś na wo- 
dach hiszpańskich, interesować może pytanie, jak 
daleko ta flota dojedzie i czy usprawiedliwi kie- 
dy nadaną jej szumną nazwę „drugiej eskadry 
Oceanu Spokojnego“. Małe są widoki, że flota 
bałtycka na tę nazwę zasłuży i że wydrze Ja- 
pohezykom panowanie na morzu. 

Flota wojenna musi posiadać na teatrze wo- 
jennym w kilku portach punkty oparcia dla wy- 
konania niezbędnych naprawek i odświeżenia za- 
pasów węgla. Takim punktem mógłby być w in- 
nych okolicznościach Port Artura. Ponieważ je- 
dnak flota bałtycka, wobec małej szybkości okrę- 
tów może się zjawić na oceanie Spokojnym do- 
piero po trzech miesiącach, można wątpić, czy 
wtedy będzie mogła zawinąć do portu, jak do 
swoich, skoro i dziś już tego uczynić by nie 
mogła. 

Zostaje Władywostok. Ale i tn trudno dzi- 
siaj mówić o tem, co będzie za trzy miesiące. — 
Istnieje mniemanie, że przy pomocy łamaczy lo- 
dów i podczas najostrzejszej zimy można otwo- 
rzyć wolny przejazd dla okrętów wojennych. — 
Historja ostatniej zimy i zdania kilku pisarzy 
wojskowych pouczają jednak, że jest to możliwe 
wtedy, gdy albo lód jeszcze dostatecznie nie 
stwardniał, lub gdy wskutek łagodniejszej tem- 
peratury trochę nadtopniał. Zatem albo listopad, 
kiedy druga eskadra będzie jeszcze daleko, albo 
dopiero połowa kwietnia w przyszłym roku: 

Zostaje jeszcze jedna ewentualność tj., że 


2 z dnia 11 listopada. 


flota rosyjska natychmiast po przybyciu pobije bito ichi ogółem pebito tego dnia około stu ży- 


nieprzyjaciela i zajmie jeden z jego portów. Ale 
taka myśl nawet przy uwzględnieniu zmęczenia 
marynarzy japońskich i zużycia dział może się 
wydawać tylko zuchwałą. Tak więc flota bał- 
tycka po przybyciu na Ocean Spokojny nie będzie 
się miała odrazu gdzie schronić 

Pozatem zawsze pytanie jest otwarte, czy dru- 
ga eskadra oceanu Spokojnego przybędzie wogó- 
le kiedy na ten ocean?... 


Rozruchy przy mobilizacji. 


Now. Wremja donosi. że towarzysz ministra 
spraw wewnętrznych, jenerał-major Rydzewskij, 
delegowany został z rozkazu cara dla wyświe- 
tlenia na miejscu przyczyny zaburzeń i wskaza- 
nia sposobów zapobiegania im w przyszłości. Za- 
burzenia te miały miejsce w gubernji witebskiej, 
smoleńskiej, kijowskiej i mohylowskiej i przy- 
brały charakter najostrzejszy w Kaniowie i Po- 
łocku. i 
Oto, jak wypadki witebskie opisuje View, Za- 
pad. Krai.: 

Na kilka tygodni przed mobilizacją przebaki- 
wano o przygotowujących się zaburzeniach. Ale 
pierwsze dwa dni mobilizacji przeszły spokojnie, 
dopiero na trzeci (24 października) grupa, zło- 
żona z 70 ludzi, zaczęła krzyczeć: „bić żydów!* 
Zaczęło się od pustoszenia sklepów monopolo- 
wych i sąsiadujących z nimi mieszkań żydow- 
skich. Na placu targowym niszczono sklepy i 
magazyny, a że większość ich była zamknięta, 
przeto wywarto zemstę na żydach. których bito 
strasznie. Na drugi dzień tłum awanturników był 
większy i spustoszenia jeszcze gwaltowniejsze. 
Sklep z zegarkami zniszczono doszczętnie, a gdy 
grupa żydów chciała stawić opór, wywiązała się 
bójka, w której 22 żydów poraniono, a kilku 
z tej liczby bardzo ciężko. 

O godz. 2 zjawili się kozacy. a tlum jął rzu- 
cać na nich kamieniami i butelkami i kilku ra- 
nil. Dnia 27 znowu spustoszono kilka sklepów 
monopolowych i dwa składy, należące do żydów. 
Wreszcie dnia 28 przybyło do Witebska 6 ty- 
sięcy rezerwistów z Tweru i rozpoczęły się da- 
łej ataki na domy, sklepy i magazyny. Jeden 
z handlujących wystrzelił z rewolweru i zosia: 
przez tłum zabity, a ojca jego pobito tak ciężko, 
że niebawem: zmarł. Pogrom został wreszcie situ- 
miony przez kozaków. którzy otoczyli tłum re- 
zer WISTÓW. 

SAV Mohvlewie nie iapiej się działo. Oto jad 
opisuje te zujście korespondent S/.-Piet. Wied.: 

„Dnia 22 października ogłoszono rozkaz, do- 
tyczący mobilizacji. Podniecenie tłumów ujawni- 
ło się odrazu. Sklepy monopolowe były otwarte, 
lud pił i rozpoczął rabunki. Do rezerwistów 
przyłączyli się miejscowi robotnicy i zaczęli za- 
trzymywać żydów, żądając od nich pieniędzy na 
wódkę. Wielu dawało pieniądze, ale pomimo to 


O pół miljona 
przez 
Burforda Delanoy. 
(Ciąg daszy). 
I pobiegi na statek. Tam udał się prosto do 
kajuty kapitana, gdzie policja i świadkowie na- 
radzali się jeszcze w sprawie morderstwa. a wszedl- 
szy zaczął opowiadać : 

— Czeka tam jakaś kobieta. 

— Cóż stąd? 

— spytałem ją na kogo czeka... 

— Cóż dalej? 

— A ona... ona mi powiedziała, że na Je- 
rzego Depew. 

Komisarz policyjny skoczył na równe nogi. 

— Gdzie? Gdzie ona jest. 

— Tam na brzegu. 

— (Chodź ze mną i prowadź mnie do niej. 

Wyszli obaj z kajuty, kobieta stała wciąż 
w tem samem miejscu, odnaleźli więc ją z ła- 
twością. Komisarz policyjny zbliżył się do niej. 

— Podobno — zaczepił ją swobodnym to- 
nem — czekacie tu na kogoś. 

— Tak. 

— Może pasażer ten wysiadł już ze statku, 
a pani go nie dostrzegła. 

— O nie, byłabym go poznała, bo nie spu- 
szczałam oczu z wychodzących. 

— Myśli więc pani, że jest on jeszcze na 
statku. 

— Tylko co jakiś człowiek powiedział, że zo- 
stało tam jeszcze dwóch pasażerów. 

Słysząc to komisarz uśmiechnął się dziwnie, 
na myśl o grobowej wesołości tego dowcipnego 
określenia. Zapewne. zostało jeszcze na statku 
dwóch pasażerów. 

— Jakże się nazywa ten, 
czeka ? 

Kobieta zawahała się chwilę, wreszcie jednak 
odpowiedziała : 

— Depew. 


U 


na którego pani 


który przywiózł zwłoki z Charbina. 
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dów, z których kilku odniosło rany ciężkie. 

„Nazajutrz od rana tłum, złożony z 300 osób, 
zaczął pustoszyć sklepy na Nowym Rynku. Wła- 
ściciele chcieli bronić dobytku, ale bito ich do 
ostateczności. Tłum szerzył spustoszenie wzdłuż 
ulie Krasnopolskiej i Dnieprowskiej, w domach 
i sklepach żydowskich. Spotykanych żydów ogra- 
biano, zabierając pieniądze, zegarki, pierścionki, 
ubranie, a nawet czapki. 

„Ogółem spustoszono 300 domów i 350 skle- 
pów, a w 800 domach powybijano szyby. Naj- 
bardziej ucierpiała dzielnica, zamieszkała przez 
ubogich rzemieślników żydowskich. Tu wszyst- 
ko literalnie zniszczono, całe nędzne mienie i do- 
bytek żydowski. Zaburzenia trwały przez cały 
tydzieńj; dochodzą również smutnej wieści z By- 
chowa, Horek, Mścisławia i innych, a w Bycho- 
wie nie tylko spustoszono 1 zabierano mienie 
żydów, lecz i podpałono miasto“. 

Now. Wremia dodaje, że w jednej wsi w gub. 
kijowskiej dokonano napadu na cukrownię, a w 
innej na urząd pocztowo-telegraficzny., W gub. 
kijowskiej także tłum zranił w domu własnym 
obywatela miejscowego i ograbił jego kasę, a we 
wsi Tahańcza rezerwiści pobili i ograbili napot- 
kanego popa, a żandazjnowi, który stawał w obro- 
nie, odebrano pałasz, a potem zbito go. 

Podział wojsk rosyjskich.! 

Nowy podział organiczny armji rosyjskiej na 
Dalekim Wschodzie został już dokonany. Podział 
jest następujący: 

I. Armja pod wodzą jenerała P. Linie wi- 
cza składa się z I, Il, III i IV syberyjskich 
korpusów armji, tudzież z l-szej i 2-giej bryga- 
dy strzelców. 

II. Armja pod wodzą jen. O. Grippenber- 
ga składa się z I, X i XVII europejskich kor- 
pusów armji i V i VI syberyjskich korpusów, 
oraz 5 brygady strzelców. 

IL. Armja jen. bar. Kaulbarsa składa się 
z VIII, XIU, XVI i XXI europejskich korpu- 
sów armji i 3 i 4 brygady strzelców. Pe: 

Tak więc dowodzą Rosjanami: zruszczały Po- 
lak (Liniewicz), Finlandczyk (Grippenberg) i 
Niemiec (Kauibara 

-———drobne wiadomości z wojny. 

Pogrzeb ś. p. Taczanowskiego zmarłego w 8zpi- 
talu w Charbinie, a którego zwłoki sprowadzo- 
no do Warszawy, odbył się tamże we wtorek. 
Pogrzeb, w którym, wzięło udział kilka tysięcy 
ludai, odbyt się z sjduerdlu: w JSKUWYAMI. OTEiE* 
stra wojskowa odegrała marsze żałobne, nad gro- 
bem oddano trzy salwy karabinowe. Na grobie 
złożono liczne wieńce od uczniów ś. p. profeso- 
ra, od kolegów zawodu i od towarzyszów broni. 
W orszaku pogrzebowym znajdował się także p. 
Henryk Moikowski, chorąży rezerwy, szwagier 
$. p. Taczanowskiego i jego kolega z placu boju, 


— Jerzy? 

— Tak — więc jest on na statku? 

— Zobaczy go pani. 

Kobieta zlękła się jednak, uderzona dziwnym 
tonem komisarza, dodała więc drżącym głosem: 

— Pan nie masz na sobie munduru, jaki no- 
si załoga — może pan — może pan jestes po- 
liejantem. 

— Tak jest — w istocie. 


Boże miłosierny — teraz dopiero rozumiem, 


dlaczego mąż mój nie wysiadł na brzeg. Wido- 
cznie wszystko wyszło na jaw i polieja ma go 
na oku. 

Komisarz pokręcił wąsa znaczącym ruchem. 
Oho! — sprawa wikła się coraz bardziej — nie 
gniewało go to, był amatorem spraw skompliko- 
wanych, żył przecie z nich. 

— Niechże mi pan powie, czy on jest na 
statku — nalegała kobieta. 

— Jest, jest... 

— Pozwól mi pan widzieć się z nim. 

— Proszę za mną. 

Komisarz poszedł przodem, wieśniaczka po- 
dążała za nim. Gdy doszli do pomostu, zwrócił 
się do niej — pytając. 

— Czy to pani krewny ? 

— Mój mąż. 

Słysząc to policjant syknął przez zęby, po- 
tem rzekł. 

— Niech pani najpierw tu wejdzie. 

Więc jego tu niema. 

Niema. 

Proszę więc prowadź mnie pan do niego. 
— Niech się pani tak nie śpieszy, trzeba 
przecie przygotować do takiego widoku. 

— Do jakiego widoku ? 

Mąż pani wsiadł na statek w Liwerpoolu, 
Wiem o tem, ale czy jest na statku. 
Jego zwłoki znajdują się tam jeszcze. 

— Jego? jego co? 

— No no niech pani zbierze siły potrzebnę 
zniesienia takiego ciosu. ý 

— Mów pan! Co się stało? 

— On leży w kajncie. 


się 


do 


Japończycy dostawcami Rosji. Jak donosi Daity 
Mail, towary japońskie znajdują w ogromnej ilo- 
sei odbyt w... armji rosyjskiej. Składy i sklepy 
w Mukdenie przepełnione są towarami japoński- 
mi. Rozmaite artykuły spożywcze. napoje, ma- 
rynaty, ser, masło, koniak, wino, piwo, wyroby 
wełniane, rękawiczki wszystkie te towary są po- 
chodzenia japońskiego. Japończycy są praktyczni: 
wśród wojny nie zapominają o handlu i walcząc 
z Rosjanami sprzedają im równocześnie swoje 
towary. 

Odszkodowanie dla rybaków z Hull, Wyse- 
kość wynagrodzenia dla ofiar napaści floty bal- 
tyckiej — jak podaje Echo de Paris — ozna- 
czono w Petersburgu na miljon rubli. 


Wybór prezydenta Unji. 


W życiu Stanów Zjednoczonych Ameryki pól- 
nocnej rozegrał się akt pierwszorzędnej wagi. — 
Prezydent federacji amerykańskiej nie jest tylko 
tem, czem jest głowa państw demokratycznych 
o ustroju prawdziwie parlamentarnym, t. j. re- 
prezentantem społeczeństwa, regulatorem rządów, 
wykonywanych przez ministrów i Izby. Amery- 
kański prezydent rządzi osobiście, z zakresem 
władzy nie mniejszym od władzy cara, lub tera- 
źniejszego cesarza niemieckiego. Ministrów wy- 
biera sobie sam, a ci odpowiedzialni są tylka 
wobec niego. Kraj wybierając prezydenta oświad- 
cza się więc nie tylko za osobą, ale i za poli- 
tyką, która ma być miarodajną przez najbliższe 
cztery lata. Z drugiej strony wybór prezydenta 
usprawiedliwia wyjątkowy interes, jaki mu cały 
kraj poświęca, gdyż partja zwycięska zagarnia 
wszystkie godności federalne. które wybieralne 
nie są. Wszyscy główni urzędnicy zmieniają się 
więe, skoro prezydent republikański zwycięży de- 
mokratę i odwrotnie. 

Republikanie, albo demokraci '—prawie wszy- 
sey wyborcy grupują się pod tymi dwoma sztan- 
darami. Partje niezależne, garstki „dzikich*, giną 
wśród miljonów obywateli zorganizowanych w tych 
dwóch partjach historycznych. Podział na repu- 
blikanów i demokratów jest równie stary, jak 
rzeczpospolita i przeżył wszystkie ewolucje idei. 
Do niedawna linja demarkacyjna między obiema 
partjami była bardzo wyraźna. Partja republikań- 
ska rekrutowała się przeważnie z Stanów półno- 
ORNO- 047 —naę + aa ETRS " go yiv wrak zYkaiai Gia 
i reprezentowała tendencja demokratyczne, iute- 
resy przemysłu i haudle. Partja demokratyczna, 
wbrew swej nazwie, miała najwięcej zwolenników 
w sferach arystokratycznych Stanów południo- 
wych, wyłącznie rolniczych. 

Przeciwieństwa idei złagodniały znacznie z bie- 
giem czasu. Przemysłowe interesy Północy są 
wprawdzie wręcz odmienne, niż rolnicze interesy 
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— Leży? w kajucie? 
— Nieżywy. 

— Nie... nieżywy. 

— No! niech się pani uspokoi — proszę wy- 
pić kieliszek — no — tak, dobrze — to zawsze 
pomaga. Cóż robić wszyscy kiedyś pomrzemy to 
pewna — na to niema rady. No cóż? lepiej 
pani teraz? Proszę usiąść. 

— Ach — dobrze. 

— No jeszcze kieliszek, niech pani łyknie. 
No cóż dobrze się pani teraz czuje. Będzie pa- 
ni mogła znieść widok trupa? -— Chce pani? 
Chodźmy — trzeba koniecznie stwierdzić tożsa- 
mość, posiedź tu pani jeszeze chwilę, a ja wszy- 
stko przygotuję. 

Komisarz wyszedł zostawiając kobietę w ka- 
miennem osłupieniu, wpatrzona w przestrzeń bez- 
myślnym wzrokiem. Komisarz wydał rozporzą- 
dzenia swoim ajentom. 

— Słuchaj Make. Otworzyć drzwi kajuty! 
Szyję trupa owinąć trzeba serwetą, aby przy- 
słonić ranę. Ta kobieta to żona Depewa, nie 
powiedziałem jej, że mąż jej został zamordowa- 
ny, będzie jeszcze na to czas. Dotąd wie tylko, 
że umarł. 

Komisarz powrócił do sali, gdzie zostawił był 
kobietę. 

— Proszę za mną, pani Depew. 

Zadrżała. 

— Tylko odważnie. Oprzyj się pani na mo- 
jem ramieniu. Tędy — proszę uważać, bo tu jest 
schód — tak dobrze, już jesteśmy na miejscu. 
Oto zwłoki. 

Kobieta wydała jęk — przemogła sią jednak 
i postąpiła naprzód. Rzuciwszy okiem na trupa 
krzyknęła. 

— To! 

Potem wyprężyła ręce i wybuchnęła konwul- 
syjnym śmiechem, który wkrótce przeszedł w 
gwałtowne łkanie. Po chwili osunęła się całym 


ciężarem w ramiona komisarza. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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Południa, ale interesy przemysłowe i rolnicze 
jednocześnie Zachodu i centrum stanowią równo- 
ważnik. Wyłoniły się nowe zadania: kwestja mu- 
rzyńska, sprawa robotnicza, kwestja monetarna. 
Z dawnych podziałów zostały tylko formuły; w 
rzeczywistości walczą o władzę dwie potężne or- 
ganizacje polityczne. 

Formalności wyborcze są skomplikowane i od- 
bywają się w dwóch różnych tazach. Pierwsza 
poświęcona jest na wyznaczenie kandydatów do 
prezydentury i wiceprezydentury i na wypraeo- 
wanie programów, nad którymi odbywa się gło- 
sowanie powszechne. Tą podwójną misją zajmują 
się zgromadzenia narodowe delegatów obu partyj, 
wybranych w każdym stanie. 

Teraz rozpoczyna się prawdziwa kampanja 
wyborcza, trwająca od lipca do października, 
zyskiwanie głosów, propaganda prowadzona pió- 
rem, słowem i i innymi argumentami nie mniej 
przekonywującymi. Ten okres był w roku bie- 
żącym znacznie mniej burzliwym niż zazwyczaj. 
Nadchodzi dzień stanowczy. Wyborcy nie odda- 
ją głosów wprost na nazwiska kandydatów, lecz 
wybierają delegatów, którzy po kilku dniach 
zbierają się i dopiero wybierają prezydenta i wi- 
ceprezydenta. Ale to już jest czystą formalno- 
ścią. Władza prezydenta pochodzi więc jak z te- 
go widać wprost z głosowania powszechnego. 

Stosownie do zaludnienia czterdzieści pięć sta- 
nów Umji wybiera 476 delegatów. W razie ró- 
wności głosów izba reprezentantów rozstrzyga. 
W obecnych wyborach rezultat było przewidzieć 
dość łatwo. Partja republikańska (Roosewelt) 
miała zapewnioną większość w dwudziestu sta- 
nach, w sile 186 głosów. Demokraci mogli na 
pewno liczyć tylko na piętnaście stanów z 162 
głosami. Pieniądz odgrywa w tej walce natural- 
nie rolę bardzo poważną. W obecnej walce miał 
podobno Roosewelt bardzo obfite subsydja od 
trustów. Mówiono nawet o 50 miljonach wyda- 
nych na kampanję republikańską. 


Andrć a Constans. 


Dzienniki całego świata — z wyjątkiem gieł- 
dowych i wolnomularskich — nie mogą się wy- 
dziwić, iż minister wojny we Francji, jenerał 
Andre, pomimo wypoliczkowania, pozostaje na- 
dal na stanowisku. Trudno mieć szacunek dla 
jenerała, który policzek chowa do kieszeni. Ani 
miłości własnej Francuzów, ani honorowi ich 
armji nie odpowiada pozostawienie jenerała An- 
drego na stanowisku dotychczasowem. Jeżeli nie 
rozumie tego Combes i Jaurés, to zrozumieją 
minister spraw zagranicznych Delcassć oraz pre- 
zydent rzeczypospolitej Loubet. Niewątpliwie też 
nabiorą przekonania, że trzeba pod tym albo o- 
wym pozorem jenerala Andrego usunąć. 

Przypomnimy tutaj przygodę, która spotkała 
obeenego ambasadora Francji w Konstantynopo- 
lu, Jana Antoniego Ernesta Constansa. Było to 
w 1892 roku. Od 17-go marca 1890 r. Constans 
piastował już po raz czwarty tekę spraw we- 
wnętrznych, tym razem w gabinecie Freycineta. 
W połowie stycznia 1892 r. deputowany Lanr 
zażądał od gabinetn wyjaśnień w sprawie infor- 
macyj bardzo kompromitujących, które dziennik 
dntvansigeant przyniósł o ministrze Constansie. 
Gabinet odwołał się do Izby poselskiej, czy ma 
odpowiedzieć na to pytanie. Laur protestował 
przeciwko tej procedurze i nazwał Constansa pn- 
blicznie kryminalistą tudzież złodziejem. Con- 
stans podbiegł do schodzącego z trybuny Laura 
i zaaplikował mu policzek. Przyszło do bójki. 
Posiedzenie przerwano. Po podjęciu posiedzenia 
Constans przeprosił Izbę za swój postępek, o- 
świadczył przecież, że są wypadki, w których 
nawet człowiek panujący nad sobą traci równo- 
wagę. 

W tym razie minister dał policzek, a mimo 
to gabinet przyszedł do przekonania, że Constans 
nie może dłużej piastować teki. Pod pierwszym 
lepszym pozorem Freycinet 27 lutego 1892 r. 
podał się do dymisji. Na czele gabinetn stanął 
Emil Loubet — dzisiejszy prezydent Rzeczypo- 
spolitej — i wziął tekę po Constansie; wszyscy 
inni ministrowie zostali, Freycinet zatrzymał mi- 
nisterjum wojny. 

Niewątpliwie i obecnie za parę tygodni Lou- 
bet pozbędzie się Andrego w podobny sposób. 
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ZE SWIATA. 


Brak lekarzy. Przegląd Lekarski pisze: 
Powołanie wielkiej liczby lekarzy z Królestwa 
Polskiego na pole walki, jak było do przewidze- 
nia, spowodowało zupełny brak ich w niektó- 
rych miejscowościach, szczególnie w małych mia- 
steczkach, gdzie praktykował tylko jeden lub 
dwóch lekarzy. By zaradzić dotkliwej potrzebie, 
rząd rosyjski, jak zapewniają, postanowił tolero- 
wać w takich miejscowościach lekarzy zagrani- 
cznych, nie posiadających ustawowo wymaganego 
dyplomu rosyjskiego. W ostatnich dniach kilkn 
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„LOS NARODU. 

obywateli z Królestwa Polskiego poszukuje 
w Krakowie lekarzy dla objęcia praktyki w miej- 
scowościach, pozbawionych z powodu wojny po- 
mocy lekarskiej. Starania te nie mogą osiągnąć 
skutku, dopóki lekarze galicyjscy nie dostaną rę- 
kojmi, że stanowisko ich Wobec rządu; rosyjskie- 
go będzie legalne, a jednocześnie, że znajdą tam 
warunki do pracy i do pokrycia trudu i kosztów 
przeniesienia się. 
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Pianie koguta pod sądami pruski- 
mi. Sąd w Diisseldorfie rozpatrywał niedawno 
sprawę pewnego obywatela oskarżonego o to, że 
jego kogut piał za głośno i skutkiem tego za- 
kłócał sąsiednim mieszkańcom spokój nocny. Wy- 
rok byl uwalniający. 

Podobny proces rozegral się w tych dniach 
przed sądem ławniczym w Katowicach, tylko że 
z wynikiem odwrotnym. 

Jak donoszą pisma śląskie, budowniczy K. 
w Katowicach miał koguta, który w nocy piał 
bardzo głośno, oraz kota, który po nocach miau- 
czał często i donośnie. Jednego z nauczycieli 
tak denerwowały owe koncerty, że zrobił odpo- 
wiednie doniesienie do policji, a ta nałożyła na 
budowniczego karę 30 marek. Skazany odwołał 
się do sądn, ale sąd zatwierdził karę policyjna. 
Przysługuje mu jeszcze prawo wniesienia sprawy 
koguciego piania przed sąd wyższy. 


Kodeks Napoleona i feministki. 
Przed kilku dniami, w siedm miesięcy po setnej 
rocznicy wprowadzenia kodeksu Napoleona, ob- 
chodzono solennie tę uroczystość w wielkiej auli 
Sorbony. Na estradzie zasiadał p. Loubet, oto- 
czony dostojnikami i obeymi dyplomatami. Pro- 
gram zawierał kiłka szumnych przemówień. Na- 
gle wśród patetycznej mowy ministra sprawie- 
dliwości z trybuny rozległ się okrzyk: „Precz 
z kodeksem Napoleona! Jest on hańbą Rzeczy- 
pospolitej, uciemięża kobietę!* Wszyscy spoj- 
rzeli w górę. W pierwszej chwili wszczął się 
poploch. Sądzono, że to demonstracja anarchi- 
stów. policja zakrzątnęła się około stłumienia 
tych objawów, lecz stwierdzono, że to nie surma 
bojowa, tylko pojedyńczy głos rzeczniczki spra- 
wy kobiecej, część programu, ulożonego przez 
feministki. Dalszymi jego numerami była demon- 
stracja, urządzona przez stowarzyszenie „Solida- 
rite des femmes“ na placu Vendome przed ko- 
lumną z posągiem Napoleona. Feministki, ze- 
brawszy się przed lzbą poselską, podążyły przed 
kolumnę Vendome i miały u jej stóp spalić ko- 
deks cywilny; temu płomiennemu zadośćuczynie- 
niu krzywdom kobiecym sprzeciwiła się policja, 
rozpraszając burzliwe damy. Zgromadzily się je- 
dnak wieczorem w sali Hotel- des-pocietes-3a- 
vantes* i pod przewodnictwem panny Małgorza- 
ty Durand odbyły meeting protestacyjny przeciw 
uczczeniu kodeksn. 
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Udogodnienia dłaemigrantów. Wa- 
żne udogodnienie dla emigrantów ma być wkrót- 
ce urzeczywistnione. Rząd amerykański, chcąc 
zaoszczędzić wychodźcom, których nie wpuszcza 
do Ameryki, kosztów podróży, ustanowi inspe- 
ktorów swoich, zamiast jak dotąd przy portach 
amerykańskich — w miastach europejskich. Tu- 
taj więc będzie badany stan zdrowia i kwalifi- 
kacje wychodźców przed odjazdem, a otrzymaw- 
szy świadectwo ispektora, kędą mogli spokojnie 
wylądować w Ameryce. 


O WIEDZĘ! 


Praca domowa. 

Po pięciu godzinach ciągłej nauki, przycho- 
dzi dziecko do domu. Głowa jeszcze pełna wra- 
żeń w szkole odebranych, myśl jeszcze spowita 
formnłkami gramatycznemi, przyłądkami i zato- 
kami, liczbami dziesiętnymi i deklinacją łaciń- 
ską lub niemiecką. Umysł młody stara się zrzu- 
cić z siebie jak najrychlej to przeciążenie, or- 
ganizm chce powetowania po długiem siedzeniu. 
Więc dziecko radeby wyskakać się, pobiegać, 
naśmiać, rozwesełić swobodnie. 

Leez oto obiad. Trzeba zastosować się do 
wymogów towarzyskich, przy obiedzie siedzieć 
spokojnie, zachować takt należyty. 

Wreszcie i ta tortura skończona. 

Dziecko zabiera się do zabawy. Aż oto zaraz 
jak ostrze miecza pada pytanie: 

— Co macie na jutro?... 

— Ahl.. co mamy na jutro?... Matematykę, 
łacinę, naturalną, niemieckie, geografję... 

I rozpoczyna się przegląd książek, a każda 
pare wyciąga kościste lapy obowiązku i wo- 
a: 

— Tyle masz nauczyć się! Tyle masz zro- 
bić... 

Pan profesor przy końcu godziny podykto- 
wał prędko: — Macie zrobić 4 zadania mate- 
matyczne od 35 do 39! Ale zdaje się, pan pro- 
fesor nie wiedział, iż w jednem zadaniu potrze- 
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ba eyfry kilka razy dodawać, odejmować, mno- 
żyć i znów dodawać i znów mnożyć. Zapewne 
przeoczył i to pan profesor, iż w drugim zada- 
miu pisania jest tyle, iż pisze chłopak trzecią 
stronę w zeszycie. 

Już piąta minęła. już 6-ta dochodzi, chłopak 
wyciąga się co chwila, pisze, liczy i znów po- 
chyla zmęczoną głowę. 

— Przestań trochę! — radzi matka, nie od- 
począłeś. 

~- Odrobię lekcję, potem będę wolny. 

(wiczenie niemieckie, zapewne także przez 
pomyłkę profesora, okazało się w wykonaniu co- 
kolwiek za długie. Chłopak pisze dwie kartki, 
jeszcze nie ukończył... Teraz kolej na łacinę. 
Zegar wskazuje po 7-mej. 

— Skończę lekcję, będę. wolny, powtarza 
znów przy kolacji blady chłopak i jeszcze ma 
książkę w ręku i jeszcze powtarza słówka jedne 
za drngiemi. 

Cóż za zdarzenie!... Pokazuje się, że przy 
geografji jeszcze dużo roboty, naturalna czasu 
zajmuje tyle, iż wreszcie bije godzina 9-ta — 
chłopcu każą iść spać. 

Tak praca domowa obarcza naszą młodzież. 
Tak szkoła w barbarzyński sposób przeciąża mło- 
de siły u dzieci naszych, a tylko kiedy niekiedy 
cicha skarga tej lub owej matki. tego lub owe- 
go ojca, ozwie się i zapyta, czemu w pięciu go- 
dzinach nauki szkolnej nie wyczerpie się tyle 
materjału, ile w należytym toku użyć go trze- 
ba, ażeby oświata szła jako słup płomienny i 
wiodła rzesze, a nie obalała się na ramiona mło- 
de jako pruchniejące drzewo i ciężyła tak, a% 
niejedne ramiona osłabną i nie jedne siły zła- 
mią się. 

Dziecko drugi, dziesiąty i pięćdziesiąty raz 
przemęczone zupełnie, musi w końcn dojść do 
tego, iż zacznie pracować mniej wytrwale, po- 
czyna szukać wyjścia łatwiejszego, próbuje raz 
i drugi udać, iż lekcję umie, a w ten sposób 
spełnia się krzywdę srogą, bo charakter młodzie- 
ży psuje się, nauka przestaje być oświatą, jest 
tylko drabina do wspinania się na wyższe szcze- 
ble — szkoła traci anreolę swego posłannictwa, 
młodzież karleje i blagą poczyna w świat się 
wciskać, 

Praca domowa nie możę być przez szkołę 
zaabsorbowaną tak, iż dom właściwie już zupeł- 
nie przestaje być dla dziecka domem, bo jest 
szkołą w dalszym ciągu, z tą tylko różnicą, iż 
rano w szkole dziecko profesora się boi, a w do- 
mu pracując nad siły, boi się więcej, czy dobrze 
wszystko zrobi, 

Domowa praca miodzieży powinna być za- 
jęta nie tylko szkołą. — Dwie godziny powtó- 
rzenia dobrze wyłożonej lekcji i przygotowawia 
piśmiennego, aż nadto daje dom w ofierze szkole, 
lecz więcej powinien i musi mieć dla siebie. W 
domowej pracy ucznia, wyrabia się właściwy 
charakter młodzieńca, bo praca ta jest narodowo- 
społeczna, obywatelskim ruchem w życiu dla ju- 
tra, więc rodzice Światli i czujni nie powinni 
dać wydzierać jej szkole. Więcej czuwania nad 
tem, a szkoły przestaną zalewać dzieci swemi 
pracami i w domu. e (SĘ 


Od Administracji. 
Ci z Szanownych Prenumeratorów, któ- 
rzy przedpłaty za miesiąc listopad do 


12 nie nadeślą, następnego. numeru już 
nie otrzymają. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś piątek Marcina biskupa 
wyznawcy i Felicjana męczennika; w sobotę Pręciu Braci 
męczenników, Chrystjana i Marcela. 

Kalendarzyk astronomiczny. Vschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 6 minut 48, zachód przypada o godz. 4 mi- 
nut —, długość dnia godzin 9 minut 12. 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


Z KRAJU. 


Z Podgórza donoszą uam: Przed paru dniami 
zawiązało się u nas „Kółko amatorskie*, mające na 
na celu urządzanie przedstawień, koncertów i wie- 
czorków, przeznaczając cały czysty dochód na cele 
dobroczynne. 

Obecnie przygotowują amatorzy pod kierownictwem 
fachowego artysty 4-aktową komedję Bałuckiego 
„Krewniaki*, którą w niedzielę 11 grudnia odgraja 
w sali tutejszego „Sokoła“, ofiarując czysty dochód 
na Ochroukę w Podgórzu. Nie ulega wątpliwości, że 
Publiczność nie tylko z Podgórza i z Krakowa nie 
omieszka przybyć jak najliczniej i poprze szlachetny 
cel, który musi wzruszyć wszystkie serca, współczują- 
ce z nędzą. 

Bilety po 2 kor., 1 kor. 50 h. i l kor. za krze- 
sła i po 40 hal. za miejsce na parterze, nabywać 
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można wcześniej w drognerji WP. Żarskiego i Ski 
w Podgórzu. Podczas przedstawienia przygrywać bę- 
dzie muzyka 13 p. p. 

Nowy Sącz 9 listopada. (Uroczysty obchód Ko- 
ściuszkowski. — Przedwczesna śmierć. — Samobój- 
stwo plutonowego), W sobotę 12 b. m. urządza to- 
warzystwo gimnastyczne „Sokół* w wielkiej sali wła- 
snego gmachn uroczysty obchód Kościuszkowski. Na 
program składają się: w I części słowo wstępne, 
chór męski i deklamacja; w II części odegranem zo- 
stanie 1 akt z martyrologji Libańskiego „W Kator- 
dze* i obraz dramatyczny przez Adama Staszczyka 
w I akcie „Kościuszko w Petersburgu*. Druhowie u- 
mundurowani stawią się w stroju uroczystym. 

Zmarli tu nagle inżynier starostwa Feliks Felkel, 
przeżywszy lat 54. Zmarłego poważano i ceniono po- 
wszechnie. 

Jak doniosłem w dniu 2 b. m., t. j. w Dzień Za- 
duszny, plutonowy obrony krajowej Swichalik, nau- 
czyciel szkoły wojskowej, kształcącej żołnierzy na pod- 
oficerów, odebrał sobie życie wystrzałem z karabinu. 
W uzupełnieniu tej relacji donoszę, że przyczyną sa- 
mobójstwa była obawa przed karą przynajmniej 5-le- 
tniego więzienia za tortury rekrutów w szkole i wy- 
łudzanie od nich pieniędzy w zamian za wzgłędniej- 
sze postępowanie. 

Strejk nauczycieli. Z Bnczacza donoszą do Sło- 
wa Polskiego, że tamtejsi nanczyciele i dwaj kate- 
chęci zajęci w szkole przemysłowej, d. 3 b. m. za- 
strejkowali z powodn niewypłacenia im płacy za mie- 
siąc październik. Strejk ten niebywały objął całe 
grono nauczycielskie, złożone że siedmin sił i nieja- 
ko został uświęcony przyłączeniem się do niego kate- 
chetów, którzy, chociaż osoby duchowne, przecież po- 
parli swych świeckich kolegów. Strejknjący dnia 3 bm. 
rano wnieśli pisemną rezolucję na ręce dyrektora Ła- 
bęckiego tej treści, że zaprzestają nanki udzielać i tak 
długo wstrzymują się od wykładów, aż im należną 
pensję wypłacą. Dyrektor przestraszony tym strejkiem 
waet postarał się o pieniądze tak, że jnż tego same- 
go dnia strejkujący otrzymali płacę i zaprzestali 
strej kować. 


KRAKOW 10 listopada. 

Oddział zastawniczy miejskiej Kasy oszczędno- 
ści funkcjonuje teraz wybornie. Dyrekcja zamianowa- 
ła drugiego taksatora, kosztowności w osobie p. Wład. 
Wojciechowskiego, wskutek czego manipulacja idzie 
tempem pośpieszniejszem. Oprócz tego postawiła dy- 
rekcja osobnego woźnego, który pilnuje, aby publi- 
czność kolejno miała dostęp do okien taksatorów, a 
zarazem strzeże, aby posłańcy nie wyprzedzali pu- 
bliczrości, ale oczekiwali swojej kolei. 

Dział garderoby obsługiwany jest zawsze dosta- 
ięcznie. 

Jeżeli w podobny sposób interesanci załatwiani 
zawsze będą, jak to ma miejsce od wczoraj, Kraków 
obejdzie się bez drugiego lombardu, gdyż publiczność 
znajdzie w Kasie zaspokojenie swoich potrzeb, a ka- 
pitała chyba w Kasie oszczędności nie zabraknie. 

Podnosząc ze szczerem uznaniem trafne zarządze- 
nia dyrekcji, musimy zauważyć, że Kkreśląc naszą 
wczorajszą notatkę, nie mieliśmy zamiaru robić ko- 
mukolwiek zarzutów ; spełniliśmy tylko nasz publicy- 
styczny obowiązek, powtarzając zażalenia, które nas 
dochodziły ze strony najbiedniejszej publiczności. 


W koncercie p. J. Szymańskiego przyjął udział 
prof. Robert Poselt, który wykona między innemi in- 
teresującą sonatę Leclaire'a (1697—1774) w ubro- 
bien'n Sarasatego, oraz „Krakowiaka*, głośnego i 
dwukrotnie nagrodzonego, kompozytora  „Filenis* 
i „Marji“, Romana Statkowskiego. P. Szymański 
śpiewać będzie arje operowe Ponchiellego i Wagnera, 
oraz kilka pieśni polskich. 

Wiec „ogólno medyczny“ słuchaczy i słucha- 
czek Wydziału lekarskiego Uniw. Jagiell. odbył się 
wczoraj w auli gmachu anatomji opisowej wobec de- 
legata senatu akademiekiego prof. dra Nowaka. Prze- 
wodniczącym wybrano p. Michejdę. Referent p. Ha- 
ber mówił o upośledzeniu naszego uniwersytetu w do- 
tacjach na cele naukowe, czego dowodem fakt, że 
kliniki Wydziału lekarskiego od szeregu lat są coraz 
później otwierane, a coraz wcześniej zamykane. Brak 
także katedry i kliniki psychiatrycznej. Referent do- 
magał się jak najrychlejszego otwarcia klinik i za- 
kładów naukowych, utworzenia katedry psychiatrji 
i budowy tejże kliniki, nowych budynków dla klini- 
ki dermatologicznej i laryngologicznej, oraz dla za- 
kładu Chemji. 

Prof. Nowak podniósł, że najlepszem poparciem 
ze strony młodzieży byłoby przygotowanie memorja- 
łu, wykazującego, jakie szkody przynosi opóźnienie 
otwarcia klinik z powodu niedostatecznych dotacji na 
cele naukowe, z braku niektórych budynków i kate- 
dry psychiatrii. 

Po dyskusji uchwalono zwrócić się do wydziału 
lekurskiego z prośbą o otwarcie wykładów na mate- 
rjale ambulatoryjnym w klinice chirurgicznej we- 
wnętrznej w poniedziałek dnia 14 b. m., dalej zwró- 
cić się do wydziału i ministerstwa oświaty ze sta- 
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nowczem żądaniem otwarcia wszystkich stałych klinik 
z pełną liczbą łóżek najpóźniej do poniedziałku, dnia 
21 b. m. W razie nie spełnienia tych postulatów u- 
chwalono wstrzymać się od uczęszczania 
na wykłady od pomienionych dat. 

W końcu wybrano komisję, mającą zestawić po- 
stulaty młodzieży co do innych spraw poruszonych 
w referacie p. Hubera, odpowiedni memorja? przedło- 
żyć nowemu wiecowi, a następnie wydziałowi lekar- 
skiemu. 

Zasklepienie Rudawy. Gmina m. Krakowa ma 
zamiar przykryć część koryta roboczego rzeki Ruda- 
wy w ul. Krupniczej, 39 metrów dł., a mianowicie 
34 m. powyżej mostu z ul. Krupniczej na ul. Dol- 
nych Młynów, oraz 5 m. poniżej mostu. Celem zba- 
dania dopuszczalności powyższego projektu, oraz prze- 
pisania ewentnalnie warunków, pod którymi budowa 
ta mogłaby być wykonaną, namiestnictwo delegowało 
starostwo w Krakowie do przeprowadzenia na miejscu 
dochodzenia wodno-prawnego, przy współudziale znaw- 
ców i stron interesowanych. Do przeprowadzenia tego 
dochodzenia wyznaczyło starostwo termin na dzień 
18 b. m. o godz. 10 rano. 

Ewentnalne zarzuty wnosić należy przed termi- 
nem komisji do starostwa w Krakowie, względnie na 
termin w czasie komisji w powyższym dniu i miejsca 
u wyłotu nl. Krupniczej i Dolnych Młynów. 

Bankietem uczciło grono obywateli w restauracji 
hotelu Pollera p. Piotra Kosobuckiego, prezesa Koła 
mieszczańskiego i członka Rady miasta. W toastach, 
które rozpoczął dr Radziszewski, podnoszone wydatną 
i pożyteczną działalność p. Kosobuckiego. 


Stowarzyszenie weglarzy „Solidarność* w Kra- 
kowie sprawiło własnym funduszem sztandar, poświę- 
cenie którego odbędzie się w dnia 20 b. m. w ko- 
ściele św. Mikołaja w Krakowie o g. 9-tej zrana. 
Na tę nroczystość wydział Stow. zaprasza wszystkie 
cechy i Stow. katolickie. 


Poświęcenia sztandaru dokona ks. prałat Włady- 
sław Bandurski, kanclerz“ biskupi. 


D'Albert w Krakowie. Koncert słynnego pia- 
nisty i kompozytora Eugenjusza d'Alberta, który tak 
żywo zainteresował muzykalne sfery krakowskie, od- 
będzie się w poniedziałek d. 14 b. m. Różnorodny 
program, na który składają się dzieła Bacha, Beetho- 
vena, Chopina, Schuberta i Liszta, wykona wielki 
pianista sam. Wśrod licznego grona pianistów i zuaw- 
ców krakowskich najwyższe zainteresowanie budzi 
zapowiedź odegrania utworów Schumanna, którego naj- 
wybitniejszym wykonawcą jest d'Albert. 

Bilety nabywać i zamawiać można w kancelarji 
Towarzystwa muzycznego z zwykłych godzinach. 

Wybuch gazu. Wczoraj o godz. wpół! do 12-tej 
przed połndniem doniesiono telefonicznie do tutejszej 
straży pożarnej, że w piwnicy hotelu „Union* wy- 
buchł gaz. Na miejsce wypadku wyruszyły natych- 
miast dwa plutony straży pożarnej wraz z naczelni- 
kiem p. Nowotnym, które jednak po kilku minutach 
powróciły do koszar, okazało się bowiem, że eksplo- 
dowała tylko mała ilość gazn, uchodzącego wskutek 
pęknięcia rury. Wybuch spowodowało wejście chłopca 
do piwnicy z płonącą świecą. Szkody niema, ponieważ 
piwnica była pnstą. 

I-sza herbaciarnia ludowa, którą się zajmuje 
delegacja sekcji dobroczynnej Rady miasta Krakowa, 
pod przewodnictwem prof. dra Stanisława Pareńskie- 
go, zostanie znowu otwartą w tem samem miejscu, 
co w ostatnim okresie zimowym, w realności przy ul. 
św. Krzyża 1. 10, od niedzieli dnia 13-go listopada 
1904. Ceny będą te same, jak w ubiegłej zimie, t. j. 
za 1/, litra herbaty czystej z cukrem 2 halerze, za 
1/, litra herbaty z cytryną i cukrem 2 halerze, za 
1/4 litra herbaty z mlekiem i cukrem 3 halerze, za 
1 bułkę pszenną 2 hałerze, za 1 kromkę chleba 4 
halerze. Lokal herbaciarni będzie otwarty codziennie 
od godz. 7 rano do 11 przedpoł. i od 8 popoł. do 
8 wiecz. 

Jak konieczną i pożyteczną okazała się ta insty- 
tucja, najlepszym dowodem, że w I. herbaciarni lu- 
dowej wydano dla najbiedniejszej ludności krakowskiej 
i dla głodnych opuszczonych dzieci, przez ostatnie 
dwie por” zimowe do 100.000 porcyj herbaty, 30.000 
bułek dwuhalerzowych i 10.000 kromek chleba. — 
W cel utrzymania tego humanitarnego zakładu jest 
jednakże, jak w ubiegłych okresach zimowych i obe- 
cnie, dla braku odpowiednich funduszów, koniecznem 
poparcie tej herbaciarni datkami ze strony publiczno- 
ści, ażeby tntejsza najbiedniejsza ludność przy bardzo 
trudnych warunkach do życia i wielkiej nędzy pod- 
czas pory zimowej mogła korzystać z taniego, zdro- 
wego i ciepłego posiłku w przyzwoitym i ogrzanym 
lokalu. 

Wszelkie datki na ten cel przyjmuią administra- 
cje dzienników, jak również skarbnik herbaciarni Jó- 
zef Schneider przy ul. Krowoderskiej Nr 51, u któ- 
rego można także nabywać cegiełki po 4 hal, wy- 
dane na fundusz utrzymania herbaciarni. 

Szajka kolejowych handlarzy. Bardzo wielu 
włościan naszych ukończywszy sezon roboczy w Pru- 
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sach — wraca obecnie do kraja. Wiedzą o tem do- 
brze żydzi, jak również o tem, że chłopi wiozą ze 
sobą ciężko zapracowane w Prusach marki. Ufor- 
mowała się zatem cała zgraja „usłażnych* wekslarzy 
i handlarzy, którzy na każdej stacji, na każdym 
przystanku kolejowym — na przestrzeni Katowice- 
Trzebinia-Kraków i Katowice-Oświęcim-Kraków — 
włażą do wagonów i ofiarują swe „usłagi* wracają- 
cym robotnikom i robotnieom wiejskim. Jeden żyd. 
zmienia marki na korony, inny ofiaruje towar: fajki, 
pułaresy, chustki kobiece i t. p., inny znów nama- 
wia chłopów, by się zatrzymali w najbliźszem mie- 
ście, celem zakupna towaru — tanio... 

Żyd zmieniający pieniądze — sam je oblicza i 
płaci koronami — szybko się ulatniając. Chłop zaś 
liczy, liczy i zazwyczaj nabiera po niewczasie prze- 
konania — że go żyd „orżnął*. 

Już kilka skarg z tego powodu wpłynęło do s3- 
du. To samo dzieje się ze sprzedażą przez żydów 
towarów w wagonach. 

Wyzyskowi temu powinna władza jak najrychlej po- 
łożyć tamę, zaś zarząd koleji Północnej powinien wzbre- 
nić tego rodzaju handlu i weksłowania w wagonach. 

Sprzedaż nieużytków. Dyrekcja koleji państwo- 
wych w Krakowie zamierza sprzedać w drodze pu- 
blicznej konkurencji większą ilość starych materjałów 
nagromadzonych w kolejowym magazynie w Nowym 
Sączu, a mianowicie: starego żelaza, odpadków me- 
talowych i t. p. 

Bliższe szczegóły dotyczące tej sprzedaży podana 
będą w Gazecie luowskiej z dnia 15 b. m. 


Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonje i piamole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Kronika artystyczno-literacka. 


* Prof. Ryszard Muther. „Historja Malar- 
stwa“ IV. Przełożył Stanisław Wyrzy- 
kowski. Warszawa. Nakład Jana Fiszera. 

(z. s.). Czwarty tomik „Historji malarstwa“ 
prof. Ryszarda Muthera poświęcony jest sztuce 
włoskiej, hiszpańskiej, fłamandzkiej i hołender- 
skiej w XVIII wieku. Wszystkie znane nam 
z poprzednich tomików załety sądu i formy kry- 
tyka i pisarza uwydatniają się tu jeszcze doda- 
tniej i ponętniej. Charakterystyka takich mi- 
strzów, jak Velazquez, Van Dych i Hals jest 
prześwietną. Książeczkę czyta się z wiełką ko- 
rzyścią i prawdziwą rozkoszą. 


Z sali sądowej. 


Wyławiacz dolarów. 

Przed trybunałem sędziów przysięgłych pod 
przewodnictwem nadradcy Ursla, toczyła się we 
środę rozprawa karna przeciw 40 łat liczącemu 
Józefowi Niedbale, woźnemu pocztowemu w Bo- 
chni. Niedbała, oskarżony przez prokuratora o 
zbrodnię nadużycia władzy urzędowej, popełnio- 
nej przez to, że listy, przychodzące z Ameryki, 
korzystając ze sposobności, otwierał, a znajdują- 
cą się w nich gotówkę, mianowicie dołary sobie 
przywłaszczał. 

Nadużycie to zostało dwukrotnie stwierdzo- 
nem, raz dnia 15 maja, urzędnik p. Piotr Halla, 
który od dłuższego czasu obserwował manipula- 
cje Niedbałego, widział jak ten w biurze manipu- 
lował coś około druków, a następnie Śpiesznie 
wyszedł. Natychmiast Halla polecił wożnemu 
Gancarzowi przeszukać owe druki, gdzie Gan- 
carg znalazł list, adresowany z Ameryki do St. 
Godawskiego, list jeszcze nie zaopatrzony stam- 
pilją bocheńską, a z widocznym śladem otwiera- 
nia. List ten nrzędnik p. Moszyński wrzucił po- 
między materjał, przeznaczony do ekspedycji, a 
Niedbale powierzony, chcąc się przekonać, jakie- 
mu losowi list w ręku Niedbały ulegnie. List 
znalazł się nazajutrz na swojem miejscu, już z 
wybitą stampilją. Wtedy wezwano do urzędu 
adresata Godawskiego, który otworzył list przy 
naczelniku i wówczas z treści listu pokazało się, 
że Katarzyna Cichorzyk posłała Godawskiemu 
w siwej kopercie 1 dolara. Siwej koperty ni do- 
lara w liście nie było. Z innego listu Cichorzy- 
kównej przekonano się, że wysłała dwa listy, z 
tych w pierwszym donosiła, że dolary wysyła 
w siwej kopercie, aby nie były widoczne. 

Z tego pokazuje się, że po otwarciu pierw- 
szego listu sprawca przekonał się o wartości dru- 
giego i list usunął. 

Dnia 21 maja miał Niedbała służbę nocną 
wspólnie z urzędnikiem Janem Goślarem ; p. Go- 
slar, znając już Niedbałę z jego pociągu do li- 
stów amerykańskich, zwrócił nah szezególniejszą 
uwagę. 

Goślar około godz. 1l w nocy złożył paczkę 
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listów poleconych, a na wierzchu list amerykań- 
ski, adresowany do żołnierza Jana Kopcia. List 
był jeszcze nietknięty. O godzinie 12 zjawił się 
się w biurze Niedbała, zabrał owe listy do są- 
siedniego pokoju, powybijał na nich stampilję i 
po chwili zwrócił je Goślarzowi, który odrazu 
spostrzegł brak listu amerykańskiego, ale spo- 
strzeżenia swego Niedbale nie zdradził. W pół 
godziny Niedbała znowu się zjawił, zabrał prze- 
kazy do stampiljowania, wrócił za chwilę i zło- 
żył przekazy na listach poleconych, a po odej- 
ściu jego p. Goślar znalazł ów brakujący list a- 
merykański, z widocznymi śladami otwierania. 

Zawezwany adresat Jan Kopeć po otwarciu 
listu stwierdził brak jednego dolara, który we- 
dług treści listu był do niego dołączony. O mal- 
wersacji tej doniósł p. Goślar naczelnikowi. 

Stwierdzonem jest, że Niedbała zwykle pod 
dostatkiem miał obcych, zwłaszcza amerykań- 
skich pieniędzy i według zeznań trafikanta Pome- 
ranza i subjekta handlowego Różyckiego, Nie- 
dbała często zmieniał dolary, a nawet z końcem 
maja prosił Różyckiego, by nie wydał też jego 
manipulacji dolarami. 

Przy rewizji znaleziono u Niedbały listy ame- 
rykańskie, o których twierdzi, że pochodzą od 
krewnych z Ameryki; zbadano jednak, że Nied- 
bała wogóle w Ameryce nie ma żadnych kre- 
wnych, a przynajmniej nie tych, którzy owe li- 
sty pisali. 

Niedbała nie tylko do winy wogóle się nie 
przyznał, a chcąc się oczyścić z zarzutów, rzu- 
cił podejrzenie o podobne malwersacje na urzę- 
-dnika p. Piotra Halle, podając do protokółu, iż 
w lutym b. r. miał widzieć przez dziurkę od 
klucza, jak p. Halla w kancelarji swej wyjął z 
biurka dwa listy, otworzył je, jakieś pieniądze 
wyjął i do swej kieszeni schował, a listy rzucił 
do pieca. Z powodu, że podejrzenie rzucone na 
p. Halle jest kłamstwem i zmyśleniem Niedbała 
nadto oskarżony został o zbrodnię oszczerstwa. 

Po przeprowadzonej rozprawie prokurator p. 
Ptas w oskarżeniu podnosił fakty malwersacji 
z listami amerykańskimi, z powodu których bie- 
dni ludzie zostają w niegodziwy sposób okrada- 
ni przez ludzi niesumiennych. 

Ława przysięgłych oba pytania zaprzeczyła 
„jednogłośnie. Wobec czego Niedbała został od 
oskarżenia uwolniony. 


Sejm krajowy. 


e Lwów 19 listopada. Na wieczoracm posiedzo- 
niu Sejmu, w dalszym ciągn dyskusji jeneralnej, 
zabrał głos Wojciech br. Dzieduszycki. 

Mówca podnosi, że Sejm powinien czuwać 
nad równowagą finansową w budżecie kraju i że 
należy mieć zaufanie do Wydziału kraj., iż po- 
trafi ocalić kraj od katastrofy finansowej. — A 
razem z Sejmem i Wydziałem kraj. czuwać po- 
winno nad dobrem kraju także i Koło polskie. 

Co się tyczy administracji, to należy doma- 
„gać się od państwa pomnożenia sił urzędniczych, 
które obecnie przeciążone są pracą biurową. 

Po polemice z ks. Stojałowskim podnosi mów- 
ca znaczenie dworów, jako gniazd polskich, a na- 
stępnie prostuje mylnie pojętą deklarację episko- 
patu, jakoby biskupi tylko w przeszłości 
mieli zaufanie do Sejmu co do troskliwości o re- 
ligję. Sejm w obecnych warunkach musiał uchwa- 
lić nową ustawę o Radzie szkolnej, a episkopat 
ma i nadal zaufanie do uczuć religijnych Sejmu. 

Pos. Stapińhski zaznacza, że stronnictwo 
ludowe głosować będzie przeciw budżetowi, bo 
w budżecie nie znać ofiarności dla ludu. 

Pos. Głąbiński zaznaczył pojednawcze sta- 
nowisko polskich członków Izby wobec Rusinów, 
oraz wobec innych wyznań, co tembardziej za- 
sługnje na podniesienie, że gdzieindziej w Euro- 
pie, a zwłaszcza w Austrji, narody kulturalne 
nie cheą uznać praw innych narodowości, np. na 
Bukowinie, Śląsku w Insbrucku. W tym samym 
czasie Sejm gal. ustanowił w polskiem mieście 
gimn. ruskie, uchwalił ustawę o Radzie szkolnej 
vie przyznająca żywiołowi polskiemu przewagi 
nad ruskim, ustawę o obowiązkowej nauce języ- 
ka ruskiego w polskich szkołach. Gimnazjum ru- 
skie w Stanisławowie utworzono bynajmniej nie 

od jakimkolwiek przymusem. 

Wreszcie domaga się mówca rozszerzenia kom- 
etencji Sejmu, a zapowiedziawszy, że na przy- 
;łej sesji sejmowej stronnictwo dem. wniesie 
rojekt reformy wyborczej, Kończy oświadcze- 

niem, że stron. dem. głosować będzie za bud- 
żetem. 

Pos. Kramarczyk im. stowarz. katolicko- 
chłopskiego oświadcza się przeciw budżeto- 
wi. Mówca żali się na obojętność marszałka dla 
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jego klubu, „chociaż marszałek inne skrajniejsze 
stronnictwa umie kokietować* (Wesołość). Mów- 
ca wśród głośnych wybuchów śmiechu w Izbie, 
omawia kolejno różne tematy. 

Lwów 10 listopada. W dalszym ciągu obrad 
na wieczornem posiedzeniu zabrał głos pos. L eo 
i odparł zarzut, jakoby Wydział kraj. i Sejm 
lekkomyślnie szafował groszem publicznym, wy- 
znaczając dość wysokie sumy na pensje wdowie 
i na dotacje samorządu kraj. Mówca zastanawiał 
się nad przyczynami obecnego finansowego poło- 
żenia kraju. W roku bieżącym preliminowano 
dochody krajowe mniej przezornie aniżeli roku 
ubiegłego, dlatego aby niedobór nie przedstawił 
się tak groźnie. Sytuację finansową kraju nie 
należy uważać za zbyt krytyczną, gdyż są jesz- 
cze pewne rezerwy, których Sejm domaga się 
od państwa i można mieć nadzieję, że kraj zdo- 
będzie nowe źródła dochodów. Mówca skreślił 
historję finansów kraju od czasu nastania rządów 
autonomicznych i przytoczywszy cyfry statysty- 
czne, ilustrujące poprawę stosunków w ostatnich 
20 latach, omawiał środki sanacji finansowej ko- 
ło oszczędności, odmienny rozdział wydatków 
między państwo i Kraj, oraz rozwój własnych 
dochodów kraju. 

Mowa namiestnika. 

Namiestnik Potocki oświadczył, że gdy o- 
bejmował swe stanowisko, przyrzekł zupełną bez- 
stronność tak w sprawach narodowych jak i spo- 
łecznych. Postawił sobie również jako zasadę: 
występować z energją przeciw dążeniom celem 
wywołania nieporządków, nielegalności lub sze- 
rzenia nienawiści. Na tem stanowisku namiestnik 
wytrwa. Dr Korol twierdził, że bilans narodowy 
ruski za rok ubiegły wykazuje niedobór. Dla- 
czego ten bilans zależnym czyni od władzy na- 
czelnej? — Może w ocenie bilansu był dr Korol 
zbyt skromnym, lub może i ze względów takty- 
cznych uważa się to, co się uzyskało, za rzecz 
małą, chociaż przy dążeniu do celu tego, uwa- 
żało się go za rzecz wielką. (Brawo.) Certyfi- 
katy poselskie są wystawiane w języku polskim, 
gdyż nie jest to korespondencja, lecz akt urzę- 
dowy, a językiem urzędowym jest język polski. 

Co do trudności, czynionych rzekome emi- 
gracji ruskiej, powołuje się namiestnik na wy- 
dauy niedawno okólnik, który wyraźnie zakazu- 
je czynić trudności emigrantom, mającym zape- 
wnioną robotę zagranicami kraju. Co do „Si- 
czyć, władze nie występowały przeciw wszyst- 
kim, lecz tylko tym „Siczom*, które wykony- 
wały terroryzm po gminach. Władze w 
ten sposób i nadal będą postępowa: 
ły. (Brawa). Co do zajścia przy poświęceniu 
kamienia węgielnego pod „Narodny Dom* w Ko- 
pyczyńcach, przyznaje namiestnik, że starosta 
żle zastosował ustawę, a delegowany komisarz 
powiatowy postąpił bez należytego taktu. Z te- 
go powodu wydał namiestnik okólnik do tego 
starostwa, wytknął nielegalności i zagroził dy- 
scyplinarnemi karami, gdyby nielegalności się 
powtórzyły. Co do starosty w Tłumaczu, jakoby 
ten prześladował Rusinów, ów starosta przysłał 
relację, w której solennie zaprzecza tym zarzu- 
tom, gdyż postępowanie takie uważałby za nie- 
etyczne. U namiestnika była zresztą deputacja 
ruska z Tłumacza i wyraziła ździwienie ze skarg 
na starostę. (o do spraw gminnych w Toporo- 
wie, to zarzuty dra Korola nie odnoszą się do 
namiestnictwa, tylko do władz autonomicznych. 
Co do innych faktów, przedstawionych przez dra 
Karola, nie ma namiestnik jeszcze aktów, odpo- 
wiedzi więc dać nie może. 

Na kilka zarzutów pos. Stapińskiego , wyka- 
zuje namiestnik, że w wypadkach tych postą- 
piono legalnie. Interpelacje są silną bronią w 
rękach posłów i dobrym środkiem dla naczel- 
nych władz, bo w ten sposób dowiadują się one 
o nadużyciach. Ale gdy interpelacje stają się 
lekkie, tępi się tej broni ostrze. (Brawa). Jeżeli 
władze starają się dojść do jądra sprawy, a 
przekonają się, że zarzuty w interpelacji zawar- 
te są nieprawdziwe, nie dziwnego, że tracą 
ochotę do dalszego badania poszczególnych wy- 
padków. 

Najtrudniejsze jest karanie urzędników. Ka- 
rać można tylko wtedy, gdy się ma zupełne 
przekonanie o winie; gdy zarzut przeciw urzę- 
dnikowi jest jednak niesłnszny i z góry nadaje 
się wymienionemu urzędnikowi epitheton ornans, 
który go ośmiesza w oczach społeczeństwa — o- 
bowiązkiem jest namiestnika ująć się za pokrzyw- 
dzonym urzędnikiem. 

Poseł Kramarczyk skarżył się, że chłód ze 
strony referentów w namiestnictwie utrudnia mu 
spełnianie obowiązków poselskich. Namiestnik 
sądzi, że obowiązki poselskie zamykają się w Izbie, 
a nie polegają na zachodzeniu do referentów. 
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Zresztą o ile urzędnicy starostw mają obowią= 
zek słuchać stron, o tyle urzędnicy namiestni- 
ctwa tego obowiązku nie mają. Namiestnik wy- 
razić musi wdzięczność urzędnikom namiestni- 
ctwa za gorliwe spełnianie obowiązków. 

Z dumą spoglądać może Sejm na obecną se- 
sję. Na przyszłej sesji Sejm otrzyma już praw- 
dopodobnie sprawozdanie Rady szkolnej krajo- 
wej, ukształtowanej na podstawie nowej ustawy. 
Z pewnością krajowa Rada szkolna dbać bę- 
dzie nadal o religijne wychowania młodzieży. 
(Oklaski). 

Wybór jeneralnych mówców. 

Po zamknięciu dyskusji jeneralnej wybrane 
mówców jeneralnych: pro: Ruto wskiego, 
contra: Oleśnickiego. 

Wniosek posła Lea. 

W końcu uzasadniał pos. Leo nagły wniosek 
o przyłączenie do Krakowa tych 
gmin, na których terenie ma stanąć 
port. Wniosku tego nie poddał marszałek pod 
głosowanie z powodu braku kompletu. 

Koniec posiedzenia. 

Posiedzenie skończyło się o 2-ej w nocy. Na- 
stępne dzisiaj o godz. 10-ej rano. 

Lwów 10 listopada. Na dzisiejszem posiedze- 
niu odczytane szereg interpelacyj, między niemi 
interpelację posła Rottera i tow. w sprawie 
nadużyć podatkowych w Krakowie. 

Z porządku dziennego upoważnił Sejm Wy- 
dział kraj. do rokowań z rządem i ewentualnego 
przedłożenia Sejmowi możliwie na najbliższej se- 
sji wniosku o budowę brakujących klinik uni- 
wersyteckich we Lwowie. 

Przemówienie Oleśnickiego. 

Nastąpiły dalsze obrady nad budżetem. Za- 
biera głos jeneralny mówca contra dr 
Oleśnicki. Mówca zaznacza, że ruch w „Si- 
cząch* nietylko nie jest niebezpiecznym, ale eman- 
cypacyjnym w najlepszem znaczeniu i powinien 
być forytowanym przez państwo. Mówca polemi- 
zuje z wczorajszymi wywodami dra Głąbińskie- 
go, który Rusinów nazwał szczepem a nie naro- 
dem. „Dr Głąbiński — rzekł mówea — odebrał 
nam prawo nazywania się narodem, a nazwał 
nas szczepem. Co powie na to naród ruski, ca 
powiedzą uczeni Świata, slawiści, którzy nie od- 
mawiali nam nigdy prawa nazywania się naro- 
dem, co powiedzą na to uczeni polscy, co wresz- 
cie powiedziałby Adam Mickiewicz, który w 
wykładach o literaturze słowiańskiej przyznał 
nam prawa narodu i odrębny język. Wszyscy 
oni pójdą w kąt, zostanie jeden pan Głąbiński. 
(Na ławach ruskich głosy: Hańba mu!) 

Korol: Oto nowy genjusz polski! 

Oleśnicki: Ziemia, na której żyjemy, jest 
ruską (ogłuszające oklaski i tupania nogami u 
Rusinów), ta ziemia, którą zdobył król polski 
Kazimierz i królowa polska Jadwiga. Te miasta 
przecież w chwili upadku Poiski przeszły do 
Austrji, jako część spadku ruskiego. (U Rusinów 
głosy: Hańba Głąbińskiemu! To prowokacja!) 

Mówca w dalszym ciągu wśród ciągłych wy- 
krzyków Rusinów protestował przeciw temu, aby 
Polacy mieli być dobroczyńcami, a Rusiui nare- 
dem Parjasów. Czy my już w Austrji nie mamy 
nie do żądania? Nie od Polaków zależymy, ży- 
jemy w Austrji! Hojność wasza jest kłamstwem. 
Los jest zmienny. Dziś doznałiśmy poniżenia od 
was, sprowokówanoe nas ze strony wszechpolskiej 
w haniebny sposób. Ale, skoro ebroniliśmy was 
od najścia Tatarów, znajdziemy w sobie dosyć 
siły, aby odegnać najazd wszechpolski. (Rusini 
opuszczają salę.) 

Przemówienie Rutowskiego. 

Jeneralny mówca „pro* pos. Rutowski 
wyraził przedewszystkiem ubolewanie, że w chwi- 
li, gdy cały Sejm przejął się myślą pojednawczą, 
posłowie ruscy wszczęli borbę dziejową na nowe. 
Mówca protestuje imieniem przeszłości history- 
cznej przeciw twierdzeniu Oleśnickiego, jakoby 
ziemia, którą zamieszkujemy, była ruską a nie 
polską, W dalszym cią; i wskazał dr Rutowski 
na to, że naród pelski swojem bohaterstwem i 
swojem męstwem u2} tej ziemi obraniał Rusinów, 
a wyrzucić się z niej nie da, ani za Sam 
albo Wisłok lub nawet Wisłokę. „Ruś — mówił 
mówca — uważamy za naszą karmicielkę, razem 
z Rusią dokonaliśmy wielkich dzieł cywilizacyj- 
nych w Europie. To były czasy naszej i waszej 
chwały, gdyśmy razem pracowali. — Już Her- 
burt powiedział, że gdyby ktoś twierdził, że tam 
na tej Rusi nie ma Rusi, to tak, jak gdyby mó- 
wił, że pod Samborem jest morze, a pod Gdań- 
skiem są Karpaty*. 

Mówca życzy sobie, aby Rusini przyszli raz 
do przekonania, że nam należy razem żyć 
i pracować, nie odnawiając nieszczęśliwej 
borby. 
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Jeżeli w ostatnich czasach nastąpiła pewna 


zmiana usposobienia po stronie polskiej, jeżeli na 
pierwsze lepsze zapewnienie ugodowe iść nie 
chcemy — to przyczyną tego są smutne doświad- 
czenia. Naród polski zrozumiał, że musi bronić 
tego, co mu historja w spuściźnie przekazała. — 
„Nie dziwcie się temu — wołał mówca — że 
nam wszystko jedno, czy nas chce rugować Iwan 
Groźny, czy Chmielnicki, czy „małe Chmielniczki* 
nowej generacji. Patrzcie, jak wam się powodzi 
tam, gdzieście poszli sami, gdzie was zawsze 
ciągnie. Co się tam dzieje dzisiaj z waszym ję- 
zykiem, z waszą szkołą i narodowością ? Powin- 
niście raz poznać, że nie w borbie i w waśni, 
lecz w spólnej z nami pracy leży nasza i wasza 
przyszłość”. 

W drugiej części swego przemówienia oma- 
wial dr Rutowski budżet i całą gospodarkę au- 
tonomiczną kraju, dając dokładny obraz usiłowań 
Sejmu około rozwoju oświaty i omawiając roz- 
wijający się coraz bardziej ruch ku podniesieniu 
przemysłu rodzinnego. 

Przy tej sposobności podniósł mówca z naci- 
skiem, że nie należy się kierować zbytnio oszczę- 
dnościami w wydatkach na cele przemysłu. — 
W końcu poparł jeszcze dr Rutowski zamierzoną 
akcję dla zabezpieczenia krajowi, płynącego z 
prawa propinacji dochodu, po roku 1910. 

Resumé referenta. 

Jeneralny referent budżetu Dawid A braha- 
mowicz skreśliwszy pokrótce przemówienia 
mówców za budżetem, przeszedł do omówienia 
mów opozycyjnych. Rozbierając w szczególności 
wywody pos. Korola, zauważył mówca, że posło- 
wie ruscy ulegli kierunkowi radykalnemu, który 
podkopał życie publiczne i parlamentarne. Na- 
stępnie odparł zarzut pos. Stapińskiego, jakoby 
większość nie odznaczała się wcale ofiarnością 
na rzecz ludu. Mówca dziwi się twierdzeniu pos. 
Kramarczyka, jakoby większość Izby nie uwzglę- 
dniła jego wniosku dlatego, że jest potnlnym 
chłopem, i wyjaśnia, iż wniosek Kramarczyka od- 
rzucono jedynie dlatego, że przekraczał granicę 
kompetencji Sejmu. 

Nieuzasadnionym jest również zarzut tego po- 
sła, jakoby sejm szafował zbyt hojnie groszem 
publicznym na płace urzędników Wydziału kraj. 
Mówca podniósł przy tej sposobności z uznaniem 
pracę urzędników Wydziału kraj. Mówca pole- 
mizuje następnie z ks. Stojałowskim. 

Zydzi przeciw ks. Stojalowskiemu. 

Z koleji zabrał głos pos. dr Fruchtmann im. 
posłów żydów i przemówił w te słowa: 

Ks. Stojałowski pozwolił sobie we wczoraj- 
szem swojem przemówieniu rzucić na ludność 
żydowską cały zbiór obelg i inwencji zupeł- 
nie nieprawdziwych (?), na które nie odpowie- 
dzieliśmy nietylko dla tego, że w dyskusji ogól- 
nej do głosu przyjść nie moglismy, ale że uwa- 
żaliśmy jako niżej godności ludności naszej 
odpowiadać na oszczerstwa z tej strony pocho- 
dzące. 

Ale ks. Stojałowski w swoim ferworze posu- 
ngi się tak daleko, że naruszył osobistą cześć 
posłów wyznania żydowskiego, w tej wysokiej 
Izbie zasiadających -- mówiąc bowiem o odłamie 
żydów, mających poczucie przynależności do spo- 
łeczeństwa polskiego, powiedział dosłownie: „To 
powiem, że w Sejmie takich egzemplarzy rze- 
telnych prawdziwie nie widzę“. Po tem 
wczorajszelu wyznaniu odmawiamy ks. Stojałow- 
skiemu prawa i kompetencji wydawania sądów 
o naszym patrjotyzmie, ponieważ jego słowa, 
które zacytowałem, wprost skierowane są prze- 
ciw czterem posłom wyznania żydowskiego. 

Mając zaszczyt od szeregu lat zasiadać w tej 
wysokiej Izbie, ponieważ my przez całe życie 
nasze jawnie i otwarcie przyznawaliśmy się i 
przyznajemy do przynależności do narodu pol- 
skiego, przeto odpieramy insynuację pos. ks. Sto- 
jałowskiego jako prostą kalumnję, bo nie naszą 
metodą polityczną jest obłuda“. 

Dyskusja szczegółowa. 

Po sprostowaniach faktycznych pos.: Głą- 
bińskiego i Buynowskiego przystąpiła 
Izba do dyskusji szczegółowej. 

Rubrykę I (reprezentacja kraju) uchwalono 
po krótkiej dyskusji, w której zabierali głos pos.: 
Stapiński i ks. Stojałowski, w kwocie 253.772 
koron. 

w dalszym ciągu uchwalono jeszcze rubryki 
I (zarząd) i III (sprawy zdrowotne.) 

Koniec posiedzenia. 

Na tem o godz. kwadrans na 4-tą odroczył 
marszałek kraj. posiedzenie do godz. 7 wieczo- 
rem. 


Miód stołowy lekki butelka 50 cnt. 
Miód stołowy mocny butelka 60 ent. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 cnt. 


MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROBAGKIEGO 


GŁOS NARODU, 


WOJNA. 
Port Artura. 

Tokio 10 listopada. (Reuter.) Jak słychać, 
Japończycy zmuSili forty Erlunszan i 
Sunszuszan do zupełnego milczenia 
i zwrócili obecnie główny atak na Strszu- 
szan (2). 

Londyn 10 listopada. (Tel. wł.) We wtorek 
po 6-cio godzinnym szturmie zdobyli 
Japończycy fort Kikuszan, nader ważną po- 
zycję naprzeciw Liaoteszan. Jak sły- 
chać, Japończycy przybliżyli się do mia- 
sta już na pół mili. 

Londyn 10 listopada. (Tel. wł.) Donoszą z 
Czifu, że Japończycy oksadzili miasto 
chińskie. 

Londyn 10 listopada. Morning Post donosi z 
Szangaju: Konsul rosyjski w Czifu zakupił zna- 
czną liczbę dżunek i 20 z nich wysłał do Portu 
Artura. Ponieważ dżunki te nie miały żadnych 
ładunków, sądzą, że mają one służyć do 
ucieczki oficerów i załogi Portu Ar- 
tura. 

Londyn 10 listopada. Daly Telegraph dono- 
si z Czifu: Osoby, które d. 5 b. m. wyjechały 
dżunką z Liaoteszan, opowiadają, że podczasich 
odjazdu Japończycy ostrzeliwali gwałto- 
wniie twierdzę. Nowe doki płonęły przez 
parę dni. Okręty wojenne przez dzień stoją ko- 
ło wybrzeża Złotego. Japończycy obsadzili po- 
zycje na połowie wysokości wzgórz, na których 
stoją torty. Główna linja fortów ros. 
jeszcze nienaruszona. Garnizon liczy 
jeszcze 9.000 ludzi. 

Londyn 10 listopada. Daily Mail donosi z 
Czifu, że J apończycy po poniesieniu wielkich 
strat zajęli pozycje, które zapewniają zdo- 
bycie wszystkich fortów na północ od połwy- 
spu Tygrysiego. 

Nad Szaho. 

Londyn 10 listopada. Standard donosi z głó- 
wnej kwatery Kurokiego, że Rosjanie bezustan- 
nie utrzymują ogień działowy bez szcze- 
gólnego jednak rezultatu. Położenie jest niezmie- 
nione. 


Flota rosyjska. 

Paryż 10 listopada. Okręt rosyjskiej floty 
ochotniczej „Tambow“, przejechał wczoraj przez 
Dardanelle, a „Kijów* przejedzie dziś rano. 

Las Palmas 10 listopada. Cztery niemieckie 
okręty węglowe przybyły tu celem zaopatrzenia 
w węgiel eskadry bałtyckiej. 

Frazesy. 

Petersburg 10 listopada. Rozkaz dzienny wy- 
dany przez komendania II rosyjskiej eskadry 
oceanu Spokojnego dnia 38 października w przy- 
stani w Vigo, brzmi: 

Dzisiaj dnia 28 października odznaczył nas 
cesarz najłaskawiej następującym telegramem: 

„Jestem całym moim duchem przy was i przy 
mojej drogiej eskadrze. W końcu zapewniam, że 
nieporozumienie wkrótce będzie usunięte. Cała 
Rosja spogląda na was z zaufaniem i silną na- 
dzieją Mikolaj.“ 

Udpowiedziałem na to następującym telegra- 
mem : 

„Eskadra stoi jednomyślnie u tronu Waszego 
Majestatu.* Nieprawdaż towarzysze, co car roz- 
każe — uczynimy! Hurra!“ 

Komisja śledcza dla zajścia w Hull. 

Paryż 10 listopada. Jak zapewniają, wszy- 
stkie punkty odnoszące się do komisji międzyna- 
rodowej w sprawie konfliktu rosyjsko-angielskie- 
go, są już ułożone i komisja zbierze się za 14 
dni w Paryżu. 

Zjazd carą z cesarzem Wilhelmem. 

Berlin 10 listopada. Beri. Tageblatt donosi 
z Petersburga, że w najbliższych dniach odbę- 
dzie się zjazd cara z cesarzem Wilhel- 
mem w Skierniewicach. Zjazdowi temu w pe- 
tersburskich kołach rządowych przypisują w iel- 
kie znaczenie polityczne. Car przed sa- 
mym wyjazdem oświadczył, iż życzył sobie, by 
przyjęcie cesarza Wilhelma miało charakter na d- 
zwyczaj serdeczny. 

+owicz 10 listopada. Przybył tn wczoraj car 
celem obejrzenia wojsk odchodzących na Daleki 
Wschód. 


TELEGRAMY. 


Koło polskie w Wiedniu. 
Lwów 10 listopada. Posiedzenie Koła pol- 
skiego Izby poselskiej w Wiedniu odbędzie 17 


Miód kuracyjny butelka 80 cnt. 
Miód esencja butelka 1 złr. 
Miód kopowiec butelka 1 złr. 20 cnt. 


założona w roku 1S41 
Sławkowska 1. 26 — poleca: 


nym: 1) W y aż prezesa, 12) Wybór komisji 
parlamentarnej; 3) Dyskusja ô sytuacji politycznej. 
Mianowania w sądownictwie. 

Wiedeń 10 listopada. Wiener Ztg ogłasza: 
Prezydent gabinetu, jako kierownik ministerstwa 
sprawiedliwości, przeniósł radcę sądu i naczelni- 
ka sądu pow. w Jordanowie Walentego Cele- 
wieza do St. Sącza, mianował sędziami powia- 
towymi zast. prokuratora Józefa Ptasia w 
Krakowie dla Mszany Dolnej, sekretarzy sądu 
Ignacego Piotra Horóbskiego w Wadowicach. 
dlu Żywca, Kazimierza Czalczyńskiego dla 
Limanowy, dalej adjunktów Aleksandra Śli- 
wińskiegoą w Bochni dla Jordanowa i Fran- 
ciszka Trznadla w Krakowie dla Rozwadowa. 

Wypoliczkowany minister. 

Paryż 10 listopada. Według dzienników, stan 
zdrowia Andrego pogorszył się. 

Paryż 10 listopada. Dep. Syvetonzostał 
uwięziony. 

Manifestacje Włochów 

Tryjest 10 listopada. Wczoraj wieczorem pow- 
tórzyły się tu demonstracje i wzięło w nich u- 
dział do 4000 uczestników. Demonstracje trwały 
do godziny 1 w nocy. W „Cafe Stella Polare“ 
wybito szyby, 12 osób rannych; 11 aresztowano.. 
Posłowie Spadoni i Mazzorane napominali do 
spokoju. 

Zamordowanie misjonarza. 
Londyn 10 listopada. Daily Express donosi z 


Tientsinu, że Japończycy zamordowali w Ko- 
pangtse nad półn. koleją chińską misjonarza 
francuskiego. 


Wybór prezydenta Stanów Zjednoczonych. 

Nowy Jork 10 listopada. Rezultat wyborów 
prześciga najdalej idące nadzieje repu- 
blikan. Oczekują jeszcze wyniku z Mariland. 
Jeżeli — jak przypuszczają — i tam rezultat 
wyborów jest dla republikan korzystny, Roose- 
welt miałby 325 głosów wobec 151, które 
padły na Parkera. Parker miałby w takim razie 
o 4 głosy mniej, aniżeli w swoim czasie Bryan. 

Wszystkie stany północne głosowały za Roo- 
seveltem. Większość wyborców ua korzyść Roo- 
sevelta wynosi przeszło miljon. Równocześnie” 
większość republikańska w Izbie reprezentantów 
powiększyła się z 3U na 50 głosów. 

Jak słychać, Bryan ma zamiar wkrótce po- 
rozumieć się z Watsonem, kandydatem partji lu- 
dowej, by przeprowadzić reorganizację partji 
demokratycznej na zasadzie antitrustowej. 

Według nadeszłych sprawozdań okazuje się. 
że prócz zaburzeń w Colorado także w Kentucky 
zginęły 3 osoby, a w innych miastach 7. 

-W Nowym „lorks_i innych © elkici- Iniastaci 
uroczystymi pochodami otehoczą wybór Bouse- 
velta. 

Waszyngton 10 listopada. Przyszła wiekszość 
republikańska w Izbie reprezentantów wynosić 
będzie 100 głosów. 

Cesarz Wilhelm gratuluje. 

Waszyngton 10 listopada. Z powodu pono- 
wnego wyboru otrzymał Roosevelt następujący 
telegram cesarza Wilhelma: „Moje najszczersze 


zyczenia! Oby Niebo błogosławiło Pana! Quod 
elix, Jaustumgue sit populo americano !* 


bonum, 


Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 10-go listop da. (Giełda pop.) — Godzina 3— 
Marki 11767, Renta majowa 100—, Węg. renta korong- 
wa 9850, Akcje austr. zakładu kredyt. 672:—, Akcje węg. 
79350, Akcje Anglobanku 2425, Akcje Unionbankn 54450, 
Akcje "Landerbanku 449—, Akcje koleji państw. 653: 50; 
Lombardy 8875, Akcje fabryki broni 535—, Akcje tytó- 
niowe 340--, Akcje Alpiny 48550, Losy tureckie 13875 
Ruble 253-75. 

Cukier (silnie) 39 90—35 — spirytus (ustal.) 49 »0—6 
nafta niezmieniona. 


"NADESŁANE 


dr Kazimierz plis 


b. asystent kliniki chorób wewn. U. 1, b. demonstrator 
prof. dra W. Jaworskiego ordynuje od godz. 3 — 4 przy 
ul. Wielopole 10. Tel. 405. 3368 


"_ „Hygea Perle". 


Nowy ten gatunek czerwonego wina, tinny: Giovann: 
Matinovich ze Spalato w Dalmacji, odznacza się prócz 
przyjemnego zapachu i doskonałego smaku — wysoką, za- 
wartością pierwiastków leczniczych (szczególniej żelaza)— 
skutkiem czego stanowi znakomity Środek lecznicy dla 
niedokrewnych. 

© wysokiej wartości tego wina świad- 
czą liczne uznania pierwszorzędnych po- 
wag lekarskich. 


peleryny Zakopiańskią 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damski 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J.F.J. Komendziński, Zakopańe. 


Kraków ul. 


Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 cnt. 
Miód maliniak butelka 1 złr. 50 cent. 


Maliniaki. Wiśniaki. Dereniaki. 3194 


„GŁOS NARODU*. 


Kr. 259 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 
©. k. austryacirie koleje państwowe. 


„GŁOS NARODU". 


WYCIAG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od I października 1904 roku. 


Odjazd z Krakowa i z Podgórza: 


4.30 rano pociąg osobowy Nr. 81 z Krakowa 

4.47 i „ 1089 „ Podgórza-Płazzowe 

4.58 n p n n n nm n P A 
da Dświęcima przez Podgórze-Płaszów-Skawina; połączenia: w Spytkowicach do 
Wadowi, kl wania i Siorszy Wodnej, w Oświęsimie do Wiednia i Wrocławia. 


6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 8 z Krakowa 

6.50 , » 4 n n n Podgórza-Płaszowa 
Padwełeczysk: połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, No Sącza, 
One per y (przyjazd 9.55 wieczór); w Rzeszowie do Jasła 
astei do Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Ja- 
rosławiń do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzoa; w Przemyślu do Chyrowa i Nowego 
rza; we Lwowie do Ickan, Stryja; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar- 
mopoln do Kopyezyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa; w Podwołoczy- 
akach do Odessy i Kijowa. 


ka » kaj 


8.19 rano pociąg osobowy Nr. 16 z Krakowa 
8.22 , U n n nùn Podgórza-Płaazowa y 
de Padwołoczysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez 
Boswadów w kierunku Przeworska; w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemy- 
flu do Chyrowa i Nowego Zagórza; wa Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Bawo- 
gznego, Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej; do Janowa, w Krasnom 
do Brodów; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 


8.80 rano pociąg mięszany Nr. 411 z Krakowa 


8.46 , 4 An w. n Podgórza-Płuszowa 
de Wiellozki. 
8.40 rano pociąg osobowy Nr, 6211 z Krakowa de Kedmyrzewa. 


9.02 przed poł. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa 

kl am „ 1018 „ Podgórza-Płaszowa 

9.34 y non n n non n przystanku 
Ra linię tranaworaalna przez Podgórze- Płaszów, Skawiną, Suchą; połączenia: 
w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w Snche) do Żywca i do Zwardonia; 
4 Ohabówee do Zakopanego, Suchyhory i do Kralowan; w Nowym Sącza do 
mlowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gorlic; w Now. Zagórzu do 
ślag0-Laborcz, Koszyc i Budapesztu, w Chyrowie do Przemyśla, do Stryja, Sta: 

—igłąwowa i Husiatyna. Przy tym posiągu kursuje z Krakowa do Ža opanego 
-5g w,iGst przechodzący I i II klasy. 


11.00 przed 


n n n 


udniem pociąg osobowy Nr. 13 z Krakowa 
11.18 , pol 5 3 n Tak » on n Podgórza-Płaszowa 

3 Pedwełeczysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, do Nowego 

Sacsa, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego 

Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 

i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie do [ekan; w Krasnem 

do Brodów; w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa. 


. poel Nr. 
EA > poł R M pr EE h PISZA 
1.68 , n a " przystanku 


s n n A kal 
d Suchy | Oświęcima przez Podgórze-Płazzów-Skawinę: połączania w Kalwa- 
tył do Wadowic i Bielska; w Oświęcimie do Wiednia, Wrocławia. 


1.80 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa 
1.4 Podgórzs-Plaazowa 


n n na n 


de Wieliczki. 
i 1.45 po poł. pociąg osobowy Nr. 6218 z Krakowa do MegHy I Koomyrzewa. 


3.19 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 

ds Lwewa; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła i do Now. Sątza, 
Rzeszowie do Jasła, a „stąd do N. Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa 
Ausiatyna; w Jarosławiu do Rawy rusk. i Sokala; w Przemyślu do Chyro- 
ze we Lwowie do Krasnego i Brodów, do Podwołoczysk, Odessyi Kijowa, do 
an. 


Przyjazd do Krakowa i do Podgórsa: 


Jo rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgorza-Płazowa 
4. 


n kad » na OWA 


LJ LJ 
z Pedwełoszysk; połączenia: w Podwołoczyskach od Odessy I Kijowa; w Borkach 
wielkich od Grzymałowa; w Tarnopolu z Kopyczyniee; w Krarnem od Brodów; 
wa Lwowie od Ickan, Stryja, Bełzca, Rawy EB ; od 
Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła, Stanisławowa, Stryją, 
górza przez Jasło; w Tarnowie od Jasła i od Orłowa. 


bowy Nr. 1017 do Podgórzwprarstaka 


w u 
wa, Nowego Za- 


5.45 rano pociąg oso 
5.52 s 


6.07 , z RES z OWA 
z llnil tranowersnike] preas Suchą, Śkawinę, Podgórze-Płaszów; połączenia: 
w Nowym Zagórzu od Staniałuwowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przes Chy- 
rów; w Zagórzanach z Gorlis; w Nowym Sozu od Buadapesin, Koszyc, 
Orłowa. 


6.41 rano pociąg pospieszny Nr. 3 do Podgórza-Płaszowa 

650 3 s» = n n „» Krakowa 
z lokau; połączenia: w Ickanach w Środy i niedziela jm Konstaucyg z Kon- 
stantynopola, (okrętem do Konstancyi), codzień od Bukaresztu; we Lwowia od 
Budapesztu, Munkacza, Ławocznago, Stryja; w Przemyślu od Nowego Za- 
górsa, Chyrowa. 


» n » 


P rano pociąg mięszany Nr. 418 do Podgórze- Płaszowa 
7. 


A Krakowa 


kad n 


z Wisliazki. 


7.45 rano pociąg osobowy Nr. 62319 do Krakowa 
z Koomyrzowe | Maglły. 


pocięg osobowy Nr. 1088 do Podgórsa-przystanku 


7.45 rano 
7.63 n " » s n » » -Płaszowa 


8,10 5 k n ,88 „ Krakows 
z Oświęcima; połączenia: w Oświącimie od Wiednie i Wrocławia; w Spyt- 
kowicach od Suchej, Wadowic; w Kalwaryi od Wadowic. 


P 


8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórze-Płaszowa 
8.45 A Ą n n „ Krakowa 
z Pedwełeszysk; połączenia: w Podwołoczyskęch od Odasay i Kijowa; w Tar- 
nopolu od Kop iso; w Krasnam od Kijowa i Brodów; ws Lwowie od 
Bnukeresztr, Buydujeni, Budapesztu, Mnnkscsa, Ławocznago, Stryja, Janowa: 
w Tarnowie od Nowsgo Sącza, Stróż. 


n 


10.28 rano pociąg miesz. Nr. 1061 do Podgórza-przystanku 

10.35 ,„ á s gw „AŚ 4 -Płaszowa 
z Ośwłęcłma; połączenia: w Oświęcima od Wiednia i Wroaławia; w Podgó- 
rzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa. 


10.57 przed poł. pociąg mięsz. Nr 469 do P rzę-Płączowa 

11.10 kad P n n » n r owa 
z Wiellozki; połączania w Podgóran- Płaszowie od Oświęcima, Wiednia i 
Wrocławia. 


1008 po poł. pociąg osobowy Nr. 6314 do Krakowa 
z Ksomyrzewa | Mogiły. 
1.18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podqórza-Płaszowa 
e e TETE z n on n Krakowa 

z Tarnepola: połączenia: w Przemyślu od Budapesztu, Koszyc, Merð-Laborcs ,; 
Now. Zagórza, Chyrowa; w "la od Sokala, Rawy ruskiej; w Rxeszo- 
wie od Jasła, w Dębicy od Przeworska przex Rozwadów, od Nadbrzszia, w Tar- 
nowie od Orłowa, Nowego Sącza, Jasła i Stróż. 


2.24 po poł. posiąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 
ze Lwowa; połączenia: wa Lwowie od , Kijowa od Brodów i Krasne- 
go, od Burdujeni, Budapesstu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, 
Janowa; w Przemyślu od Ohyrowa; w Przeworaku od Tarnobrsagu. 


A 


6.15 wieczór pociąg osobowy Nr.19 z Krakowa 4.17 po poł. pociąg osobowy Nr. 1011 do Podgórza-przystanku 
6.25 » P n » » n Podgórza-Płaszowa . „ bB » n a a w a -Płaszowa 
do Stróż; połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza. 440 „ n » n » 43 „ Krakowa 


EB wieczór pociąg mięszany Nr. 468 


1 


z Krakowa 
n Podgórza-Płaszowa 


n 


do Wlellozki. 


7.55 wieczór pociąg osobowy Nr. 46 z Krakowa 
Baz a, » 1016 „ Podgórza-Płaazowa 
= n 


-p 
liaię tranewersalsą 


a n 


ka n n m » n 

M ! løg; przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, Suchą; połączenia : 

*Kawinie do Oświęcima a stamtąd do Wiednia; w Pary T dowie ; 
owym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gorlic ; 

w Nowym Zagórzu do Mezd-Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa i Prze- 

imyśla, do Stryja. 


8.05 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa de Kecomyrz6wR. 


8.88 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 
de ickan; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa, a stąd do Stryja i Stanisła- 


wowa; w Ickanach do Bnkaresztu, K an 
okrem do Konstantynopola. - onstancyi a stąd we ozwartki i niedziele 


9.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 

».10 E p p Podgórza-Płaszowa 
da Poźwałoczysk; połączenia: we Lwowie do Burdujeni, Bukaresztni Konstan- 
Pe Stryja, Zawocznego, Munkacza i Buia ; w Krasnem do Brodów i 
owa; w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odesey i Kijowa. 


„ „ Podgórza-Płaszowa 


. . 
Z z S.A 


z linii tranewersalne]; przez Suchą, Skawinę, Podgórze-Płaszów; połączenia : 
w Nowym Zagórzu od Husiatyna, Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśia 
przez Chyrów; w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle od Rzeszowa; w Chabówce 
od Zakopanego; w Suchej od Zwardonia, w Kalwaryi od Bielska, Wadowie. 


6.19 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do b s ojjj l 
6 Krakowa 


A P LJ n R LJ 
z Pedwełeszysk; połączenia: w Podwoł ch od Odessy i Kijowa; w Kra- 
snem od Brodów; we Lwowie od Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Ła- 
wocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, Janows; w Przemyśln od Nowego Zagórza 
i Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu; w Tarnowie od Nowego Sącza, 


Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże; w Bierzanowie od Wieliczki. 


7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 8916 do Krakowa 

z Keomyrzewa, 
8.54 wieszór pociąg osob. Nr. 1035 do Podgórza-przystanku 
a n » » noa Płaszowra 


Z fa] n a Krakowa 
z Ośwlecima: ” połąc.: w Oświęcimie od Wiednia i Wrocławia; w j 
wiosch od Sierszy Wodnej, Alwernii. awia; w Bpytko 


9.81 wieczór poai ieszny Nr. 4 do P Pl 
DSa ty PE PARY na >= isa 


w» LJ) 


LJ n » » + 
z Poedwełeszysk; połączenia: w Podwołoczyskach od Odessy i Kijowa ; 
w Borkach wielkich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Borya aw Kaj 
smem od Brodów; we Lwowie od , Law b a, Janowa ; 
w Przemyślu od wa; w Jarosławiu od Sokala, Rawy Ruskiej, Bełuca ; 


od Prze- 


éa Trrzopoln; połączenia: w Bierzanowia do Wieliczki w Tamowie do Stróż | oTkA PTS0% Bozwadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega: w Tarnowie od Bu- 
stąd do Jasła, do Nowego $S w e do Tan w O SURÓK, | dapesztu (odjazd 7 rano), Koszyc, Nowego Sącza, Stróż, od Ohyrowa, No- 
Ku Boswadów w kierunku ku Przewo iw Buoszowie do Jasła e ud do | rog” Zagórza, Jasła przes Stróże 
bia ep ez wa | a; w Przeworska do T jw 10.85 rano pociąg osobowy Nr. S4 do P. Płazzowa 
ay tr Wa; Nowego Aa RAE 10,45 , ” n na n owa 
i om owiąc, do Stryja i Ławocznogo, Janowa, do Rawy Ruski |z Rzeszewa; połączenia: w Buzeazowie od Jasła; w Dąbicy od Roswadowa, 
Bełsa; w Krasnem io Brodów; do Stryja, Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie od Or owego Sącza, Stróż, 
14.46 w nosy pociąg esol Nr. 475 Nowego Zagórza i Jasła; w Bierzanowie od Wieliczki. 
UD " . » » Podgórze-Płaxzowa 10.41 w nocy pociąg osobowy Nr. Poi wo, Polzón ZZA 
do Ne oge Saera; przes Podgórze Plusów Buving baj pły Miaa det wym, art e a 
, , $ t w Ska- » a » 
ze sp ASA JĄ Żyweai Zwardonia; b hakwenda Zakopanego, A Sza preas Sueke, Skawinę, ere E: Pyza: w 1 
kursaj. wssy wprost przechodzące. I aeaio, w Kawie sd Biesłe | Wawie 


We wszystkich kai spram- 
dają dzieła pedagogiezne Ronstonera oð 
prędkiej i najłatwiejszej nanki języ 
eboyoch bez nanoczyclela, z objasnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytnłem: 


amouczek 


Poleke-Niemleoki kars 
wstępny (Elemestarz), 
po 18, 36 i 60 ct. Kure 
I-szy złr. 1-20, kurs II-gi 
złr. 2'40. 
Polske-Franouski kurs I-zy 
złr. 1-80, kurs II-gi słr. 
złr. 4:80. 
Paske-Franouska złr. 1-80 
Pelsko-Angielski kurs I 

złr. 1-20, kurs II zły. 1-80. 
Pelske - Ruski I-szy kurs 
złr. 2-10, kurs II zły. 3770. 


Główny skład w Księgarni Dra Wład, 
Miłkowskiego w Krakowie, 
204 44 26 


©soby szczupłe 
i wątłe, eraz dzieci pe krótkiem 
użyciu - 
| éé mar 
„Kopolo ochronna 
dostają znakomicie pełna postać 
Damy blust znakomicie wypełalezy, ' 


W puszkach 
po kor. 1'80 360 ¢ 
na ë 8 14 30 dm | 


Nkntek pewny. Wiele podziękowań. 
Do nabycia w aptekach i drognerjach. 
W Krakowie w drogueryi Zopetba 


I Spółki. 
En gros Fr. Vitek 6 Comp, Praga, 
Wassergaase Nr. 31. 1087 


Zakład św. Józefa 


dla osieroconych chłopców 


W KRAKOWIE 
ulióa Karmelicka 1. 86 
poleca na sezon jesienny : 
Szczepy owocowe w doborowych gi- 
tunkach; krzewy owocowe i ozdobne. 
Wielki wybór roślin doniczko» 
wych — palm wszelkiego rodzaju; 
Beeść par Wawrzynów ogromnych rox- 
miarów po nader umiarkowanaj zania. 
Cebulki hiacyntów po cenie 30, 26 
i 30h zasztnkę; do sądzeni: "27mm" 
cie 16 h.; tulipanów po 10, 12 i 18 2. 
za sztukę. Kłąęcze konwalii, których 
mieć będziemy do 80.000 sztuk; io pę- 
dzenia 20 kor., zaś do posadzenia 
w gruncie 5 kor. za 1000 sztuk. 
Cennik na żądanie przesyła się opłatnia. 
3134 3 0 


Kto lubi | 


bez piegów, delikatną twarz, mię $ 
ką, elastyczną skórę i różową płać, $ 
niech używa codziennie znanego 
moadycznego 
BERGRMANNA | 
MYDŁA LILIOWEGO 
(marka ochronna: 2 górnicy) i 
BorymanB & Co., Drosdee n. Tetacheu E 
a/l. 1456 30 
Do nabycia po 80 hal. w Krakowie li 
w aptekach: M. Proń, Z. Marcoin, 
K. Jahr, W. Redyk, F. Gralewski, 
K. Wiszniewski, Bartmański i Sp., 
L. Rosenberg; w drognerych: J. Ha- 
nak i Sp., Anast. Fronez, F. Zopoth 
i Sp, J. Wiszniewski i Sp., J. Kle- 
mensiewicz, Arnold Reifer, ul. Gro- 
dzka L. 38, J. Reim i Sp., Roman 
Drobner, St. Bożnowski, M. Kreisler 
Grodzka 31. — w Bochni: Staniał. 
Pawłowski, Jan Michnik, — w Now. 
Saczu w aptekach: R. Jakubowski, 
L. Georgeon; w drogueryach: T. 
Kwieciński, D. Klausner, — w Rze- 
Bzowie: w aptece A, Karpiński; J. 
Kołodziejowski, Paulinę Brinner, 
Lazar Friedeuberg Podgórze. 


Ryby morskie 


w wszelkich gatunkach od najtańszych 
do najprzedniejszych, w wyłącznie do 
tego calu zbudowanym pawilonie 


na Małym Rynka 
w Krakowie 

8 razy tygodniowo bezpośrednie trams- 

porta z mad morza, a zatem towar 
ciągłe świeży i pewny. 

Tamże żywe ryby rzeczne, która. 

pnn KO w A e w pawila- 

e jakoto: pstrągi, karpie, szczupaki. 

itd. oraz ryby rzeczne bite poleca. 
po najniższych cenach. 


A ams 


Ba prowinoyi sza 
cany rabat. 8339 6 19 


s „SŁOS NARODU". 


Nakładem księgarni katolickiej 
a -Władysł. Miłkowskiego 
Kraków, 6, św. Jana (Hetel Saski) 


yszadł obrazek kolorowy (26/20 
s0ntm.) , przedstawiający : 


ITANIJĄ LORETAŃSKĄ 
w ebrazkach. 
os ysł wogóle trafny i nowy trwy 
pwienia tyle upowszechniozej litanii 
. Pannie, do odmawiania któ- 
i j kościół przywiązał odpusty, a wy- 
wypadło bordzo. szczęśliwie. 
5 abolo nôt Najśw. Tay poe 
wlj u spoda których 
lu ję podpisy, połączone s4 oraa 
Jka salaczośną i stylową W środku 
| ółoczeniu tych obrazków widnieje 
) "AB Florek N. P. M. Częstechow- 
najwierniejszej kopii, s podpi- 
Ą we Polok) módi się zu ma- 
r, s miniaturowym Orsełkiem i „Po- 
gonią" u spodu ramki obraza”. 
B 70 halerzy; na przesyłkę 
pł dać 15 kal. mę) zamawia 10 


, otrzymuje 2 ebrazki ber- 
a ma porto wszysikieh płaci 
) 45 hal. 


Praktykant 
owy, zostąnie zaraż przyjęty 


i kahdlu w, Mp: zoo 
Krakowie, nl. Długa. 8439 I 3 


Gzeladnik ślusarski 


maay również x maszynami i na- 
dami goapodarczemi, poszukuje u- 
czenia xarax w mieście lub na 
ncyi we dworm. — Adres poda 
nistr. „Głosu Narodu“. 244118 


W każdej wsi 


akujamy zaufanej esnoby, 
Śraby była gotową przyjąć zastęp- 
o Sadawy zaj poupo- go arty) nłu. 
lo wysoki zarobek, boz najmeioj- 
| > kapitału. — Objaśnienia 
płatnie „FP. 8. 645* ad Hein 
‘Beha ek pe L p azalia lt. 


mm a Zimłer 


Krakowie, Rynek gł. L. 8, 


2188 81 72 


a środki do zębów sporządzone są x kwasów, które są bardzo 

niebezpieczne dla ust i zębów i takowe napewno psnją. Jedyni pro- 
paraty „Anatherin* są ściśle naukowo sporządzone x najakutecsniojssyah i 
snakomicie działających ziół. — Profesorowie radsy dworu: Oppolcer, Dra- 
scho, Schnitzler, Kainzbaner polecają więc tylko 


Dra J. 6. POPPA 8 Anatherin- 


ck. Nadworzego dentysty 
WIEDEN, XIILI/6. 

Crême de zębów w iubkach, baz tego tak szkodliwego mydła bardzo 
easy i orzeźwiający, czyści gruntownie zęby, czyni je olśniewająco 

iałymi i chroni przed zepsuciem, A 60 hal. 

Woda do ust Amathorin, z dawsa znama | aleporówzana, działa sku: 
tecznie przeciw wszystkim cierpieniom i zabnrzeniom w ustach, zębach i 
dziąsłach i | ana bezprzestannie p zdrowym stanie. Prawdziwa tylko 
w powyższej fłaszce à K. 380, 2, 1, x niebieską, m etykietą, 
złotemi literami i moją firmą. 8 86 

De nabycie: w Krakowi» Fr. Żopoth i Sp. ul. Sienna 12, A. Raifer Grodzka 

88, Reim i Sp, Andrz. Sshultz Nast., F. A. Grigar Rynek 44, A. Porębski 

i Sp. Środzka 9, jak również w aptekach, drogneryuch, składach porfum. 


J|[M000%000500000000:0000000600000000] 


Cukrownia i Rafinerya 


+ 


„MAGAZYN 
owarów drobiazgowych w Przeworsku w» : w 
i przyborów da krawieczyzny 
polecają 3838 rozpoczęta już tegoroczną kampanią, 


owości 
w tych działach 
na sezon jesienny i zimowy. 


a powiększywszy znacznie produkcyę 
i wprowadziwszy wyrób kostek kry- 
stalicznych, jest w stanie zaopatrzyć 
rynek w cukier rafimowany wyboro- 
wej jakości we wszelkich gatunkach. 


8929/904. 
dział powiatowy krakowski 
pisuje niniejszem 


KONKURS 


obsadzenia posady technika 
wege i płacą stałą 3.660 Kor. 
mitem na objaady po 800 Koron 
9d x prawem do emerytury. 
Kandydaci mają wnieść p: dania naj- 
miej dnia 31 stycznia 1905 
kszać się w nich odpowiedniemi 
dectwami : 

1) nieprzekroczony jeszcze 40 rok 


ARR 3 

2) rkończenie szkół średnich i od. 
ednie studza techniczne, 

8) praktykę przy budowie i utrzy- 
da dróg i mostów, 

4) znajomość języka polskiego i nie- 

pokiego w mowie i w piśmie, 

5) dotychczasowy przebieg życia. 

Posada będzie na razie nadaną pro- 

brycznie na rok, — po roku moż6 


$ iim TaM PE pi 


zwraca uwagę, że bibułki cygaretowe 
„Przyszłość' (bibułka cienka) „Nadzieja“ 
(bibułki i tutki niegasnące), zaopatrzone marką 
ochronną „Liga Pomocy przemysłowej“ są wy- 
robem prawdziwie galicyjskim przedniej jakości. 
Adres dla zleceń: 


Zjednoczone galicyjskie fabryki tutek cygaretowych 
we Lwowie ul. Trzeciego Maja L. 2.  sas9 


m. WIDĄ — ++» Taniej jak | ozima, Taniej jak 
Kroki dnine ótopoa 1804 -|]póijncze | KOBCGSJOROWEDO BIDYO pisANA | dzanie, 
Skirliński. S.. Stafiój, i powielania na maszynach 


świ ALI 
d pszczelny “yie peon 


kuracyjno-deserowy, bex żadnych 
kaleszok, wysyła w błaszankach pc 
kg., z pasiek własnych, już opłatą 

ży sa 7 kor., z powołaniem się na 
niejsze ogłoszenie. Zarząd Dóbr zisie 
i | pasiek Zygmunta Lityńskiege 
owyacha poezia Slsmikewss. 


OCEANA KATAA KALERA . 


ny kelner, wskutek utraty wzroku 

bawiony środków do życja, błaga 
oich kolegów i litościwe serca o 
parcie. Adam Rusin, uł. Topolowa 
22, w Krakowie. if 


Wydawca: Dr. Antoni Beaupró. 


Bronisława Krasickiego 


Kraków, ul. Szewska Nr. 15, I-sze piętro, 
nad onkiernią P. Kondolowieza, 


przyjmuje wszelkie manuskrypta, podanie, kcntrakty, protokoły, okólniki, 
programy, zapr szenia, 8; raw ozdania, role teatralne, opisy patentów, ko- 
perty, cgłoszenia kartkowa wszelkiego redzeju w językach : łacińskim, 
pciskim, francuskim, niemieckim i angielskim do przepisania i powielania 
do kilkuset razy. — Wykonanie staranne — Soisła dyskrecya. — Ceny 
przystępniejsze aniżeli gdzieindziej, bo inne biuro liczy 60, zaś my liczymy 
tylko 50 centów zma arkusz pisma maszynowego. 2 ark usz6 tej samej 
treści 50 hal. — 3 arknsze tej samej treści 1 K. 90 hal. — 30 do 100 
BA kir 5 APE 8 K. 3484 2 3 
o. | Zakład posiada najnow= "na: eny 
Taniej jak szych systemów, ręczy za czyste, wyraziste Taniej jak 
gdzieindziej.| i bezbłędne wykcnanie prac powierzonych. | gdzieindziej. 
(RE | _- m a ZAB 


.;WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY", 
na 4 -owe 
pożyczki „amortyzacyjne 


wszorzędne instytucye | ih, w Bu- 
dapeszcie i po za granicami aż do Y, 
wartości szacnnkowej na L i IL miejsca 


60©060006000060006066 
a a "EOT "OWE. a r "EECC 


Redaktor odpowiedzialny : Dr. Antoni Beaupré. 
Papier 5 fabryki Brac Fiałkowskich w Bielsku. 


polecamy 
przez pier- 


od 156 do 656 lat. 


Kredyta osobiste 1a, duetownyc, 


, urzędni- 


ków rządowych i skaż" kupców, 
przemysłowców, z poręczeniem lnb bez 
na 1—15 letni czas trwania, szybke, 
pewnie i dyskretnie. 
Pokrycia dla -age I prywatnych 
W. 


Meller Lajos és Társai 


Bankcommimioa 


Budapest, VI., Bźvid-ntexa 15. 


(Firma protokołowana). 
(O markę na ołpowiedź uprawa się). 


35 


W. E. Fuhrman w Żywcu 


STARE żółłe SADŁO 


po wiejska szyte, za zaliczką 100 kg 
po 75 złr. 3861 9 15 


Poszakaję pokoju kawalerskiego 


z przedpokojena lnb bez, x meblami 
lub bez mebli, fzentowego, w w śródmie- 
rez lub w pobliżu — zaraz Oferty: 
cya „Głosu Naroda“ pod: 
Mieszkanie”. 3418 3 8 


Nawóz koński 


w keszarach artyle- 
ryi polnej w Łobzewie 
de nabycia. 


Nawóz koniki w Koszarach arty16 g 
polnej w Łobzowie jest od 1 stycz 
1906 r. do nabycia — Bofektanci 
zechcą najdalej do 1 grudnia 1004 r. 
warunki kontraktn n komendy wyż 
wspomnianych koszar przeg! é 
8480 2 3 


Panienka 


z ukończoną szkołą wydziałową, iate- 
ligentna, pilna i pracowita, z praktyką 
binrową, poszukuje umieszczanie w biu- 
rze za skromnom wynagrodzeniem. Be- 
skawe zgłoszenia u Pasza do Admini- 
stracyi , s: de 3 "R „BABY, 


Pokój umódłowaty 


dla dwóch psń lnb panów jest zaraz 
do wynajęcia. Bliższa wiadomość ul 
Graniczna 14 II piętro. 33 


| Nasza największa treska? 
tą dla każdego pożyteczną i zajma 


Brieffach 106. 9191 77 52 


Zakład sprzedaży ||" 
ma do sprzedania; 
Kilka garniturów machoniowych, Stoły 
i stoliki machon., Sekretars inkrust., 
x bronzami i skrytkami, Sekretarze, 
Szafa wspaniała orzech. bogato rzeń: 
biona, Kanapa -łósko i Biuro palisan- 
drowe, Łóżko pałisandrowe Łóżko ma: 
cłoniowe, Stoliki złocone, Zegar szaf. 
kowy dnży, rozmaite meb'6 mac oniowe, 
oraz rzeczy zwyklejsze, Porcelana i 
Garderoba. 8191 
Leopoldyna Machowska. 


Kraków, ulica Szewska Nr. B, I piotre 


Zarząd dóbr Mała 


p. Łączki kucharskie posruknje ako- 
noma lub pomocnika EN 4 
z dobremi świadectwami 3420 2383 


Zdolny bednarz 


biegły w robotach browarnianych, go 
rzelnianych, rafineryi spirytusu, Zara- 
zem umiejący dobrze kubikować drze 
wo, posznkuje posały; przyjmie także 
posadę przy lenie. Łasikawo sępsiacia 
przyjmuje Administr. „Głosu Narodn* 

w Krakowie. 3391 4 4 


W drukarni 


„GŁOS NARODU", 


Nr. 259 


Nr. inser. 51. 


Hala licytacyjna 
Ck. Sąd powiatowego eywilnago 


W KRAKOWIE . 
ulica św. Jama L. 8. 
W sobotę d. iZ listopada 
1904 roku o godzinie 9 rano 
i w dniach a". będą 


Tokaraie BE = Z AN wózek 
o dwóch kółkach ręczny, ssafsa do to- 
karni, aparat do mycia, sza feczki, waga 
decymaląa, koło żelazne do  tokazni, 
piłka drewniana, lichtarze mosiężne, 


przybory do takarni, brusek do osttza: 


nia, dzwonok elok tryczny, szafa, fowr 


ry łokciowe i nerymberskie, 
farby, listwy, listwy do ram, p: 
atrament, pióra, papier, kopertyj, 
dałka i t. p. 7 
Biiższe szczegóły na tablicach 
w hali w hali umieszczonych. 2988. 2988 
ma m są karbowych (gumian- (gumian- 
nych, parobków żo- 
natych, kawalerów. 
dziewcząt, chłopców 
od Nowego Roku może dostarczyć 
Biuro pośrednictwa Bronlsł, Krasioklega 
w Krakowie, ul. Szewska, 16. Zamó- 
fiołkowa 
jako dobra woda toaletowa 
z trwałym zapachem nieustępująca 
pod względem dcbroci podr by 
Fiakony w venio: Kor. 3:40 i 150, 
w Krakowie: u pp. Reima i Spółki, 
J. Hanka i Sp, Zopotka i Spoti 
Beacock. vlina Hetmańska L. 4 — 
1P Mitolaceh i Spółka 
GŁÓWNY SKŁAD 


religijne, obrazy, książki do modlenit, 
Kraków, dnia 10 listopada 1904 r. 
nych), leśnych, pol- 
do lokajstwa, ogrodu, I 1chni itd- 
wienia prsyjmuje jes joz: = tylko 14 dni. 
344 
poleca się 1546 
artykułom firm francuskich. 
R. Wiskidy; we Lwowie: u pp. A 
Warszawa, Nowo-Senatorska 


ZAŁOŻONY W R 1868 


Zakład Zegarmistrzowski 


A. Sulikowskiego 


Kraków, ul. Grodzka L. B 
POLECA 

wielką kolekcyę najnowszych ze- 

garów pendałowych stylo- 


wych wyborowych u0 przystę* 
pnych cenach. — Główny skłąd: 
zegarków „Omega”. 3418 


Pracownia sukien damskich 


MARYI DINERÓWNY 
it ope 


przybyłej ze Lwowa, 

przy alloy Fiorygistiaj L 33, 
akewle. 

Przyjmuje A.» roboty w zakręe 

krawieczykny wchodzące oraz udziela 

lekcyi kroju według najnowszego Bye 
tomu. — Ceny nmiarkowane. 


Obrazy olejne i rodzajowe 
po cenach bardzo niskich. 


wyróbram wszelkiego 
m A najstarssa firma W tym sawn- 
dzie na miejsou, rok założenia 186% 


E. LEICHTA w Krakowie 


siloa Pijarska przy bramie Florynśskiej. 
8806 | 0 


LEKGYE STENOGRAFII - 


odzinach popołudniowych, 80 ote 
A Wiadomość w A olnistracyi 
„Głosu Narodu“. 8155 


WDOWA 


prywatnym ofieyaliście, Osoba wie . 


owa, chora nie zdolna do hadni pra- 
cy, a pozostająca bez środków do „AA 
cia, błaga litościwe wórea o 
Łaskawe choćby najdzobniejsją P datki. 
rosi nadsyłać na ręce Á 

Taiga dia Zarzyckiej. gð 79 


W. Korneckiego w Krakowie. 
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